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przeżywszy lat 67. 
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‘Trzy wielkie reformy złożone zostaly 
w pierwszych dniach maja na stole izby gmin 
i izby lordów w Londynie. Jak zawsze i tym 
razem z nad Tamizy wychodzi impuls wielkie- 
go na ogromną skalę zakrojonego ubezpiecze- 
nia, które służyć będzie za wzór kontynentowi. 
Ale co bylo nowem, czego jeszcze historya nie 
zapisywała, z Anglii nie z Francyi wychodzi 
obcenie inicyatywa do politycznego równoupra- 
wnienia kobiet. W tym kierunku kraje pólno- 
cy na długo wyprzedziły Francyę i wszystkie 
kraje rasy łacińskiej. Kobieta północna zdoby- 
ła już pełnię praw politycznych w Norwegii, 
Danii, Finlandyi, obecnie najżywszy ruch eman- 
cypacyjny zauważyć się daje w Anglii. Sufra- 
żystki przez przyjęcie wniosku sir George Kemp 
w drugiem czytaniu w izbie gmin uczyniły za- 
sadniczy krok naprzód w walce o prawa poli- 
tyczne wyborcze kobiet. Czynne prawo wy- 
borcze kobiet już jest wywalczone. 

Ale co szczególniejsza: w chwili, kiedy 
izba gmin wniosek sir George Kemp'a, zapew- 
niający samoistnie  zarobkującym kobietom 
w Anglii prawo głosowania do parlamentu, 
w drugiem czytaniu dnia 5 maja wchwalała — 
wniósł poseł Arnold Ward petycyę przeciw 
udziefeniu prawa wyborczego kobietom, podpi- 
saną przez 31,000 kobiet i 22,000 mężczyzn. 
Tak więc w łonie sainego społeczeństwa jeszcze 
sjrawa ta nie jest należycie wyjaśniona i roz- 
strzygnięta. 

Trzecią wreszcie sprawą parlament angiel- 
ski w dniu 9 maja zajmował się: a mianowicie 
w izbie lordów nieschodzącą z porządku dzien- 
nego reformą izby lordów. 

Przypatrzymy się nieco dokładniej tym 
trzem wielkim sprawom, które, jako najważniej- 
sze idee, poruszają w tej chwili umysly całego 
narodu w .\nglii i Szkocyi, a niezawodnie sta- 
nowią najdonioślejsze sprawy Zjednoczonego 
Królestwa. 

Zostańmy przy ostatnio wymienionej re- 
formie izby lordów. Lord Lansdowne imieniem 
torysów złożył nieco odmienny aniżeli w sesyi 
jesiennej wniosek reformy. W dniu 17 listopa- 
da 1910 r., tuż przed. nowymi wyborami, ku 
najwyższemu zdumieniu stronnictwa rządzącego, 
złożył lord Rosebery wniosek reformy izby 
wyższej tej treści, iż na przyszłość izba wyższa 
ma składać się: 1) z parów mianowanych przez 
Korone, 2) z parów wybranych przez kole- 
gium wszystkich dziedzicznych członków izby, 
3) z głosów wtrylmych na skutek piastowania 
pewnych urzędów, wreszcie 4) z osób wybra- 
nych z poza dzisiejszego składu izby lordów. 
Nikt tego nie rozumiał, co ten ostatni punkt 
miał znaczyć i dokąd lord Rosebery zmierzał, 
mówiąc „0 osobach wybranych z poza izby 
lordów“. 

Obecnie drugi szlachetny lord z pośród 
angielskiej konserwy, lord Lansdowne uzupełnił 
te zagadkowe projekty lorda Rosebery. Prze- 
dewszystkiem ustalił cyfrę, następnie sformu!o- 
wał dokładnie ograniczenia wyboru i to tak 
dla nominacyi Korony, jako też i dla wyboru 
parów. A mianowicie król nie może już wię- 
cej mianować dziedzicznych członków izby 
parów, nowomianowani przez Koronę lordowie 
przychodzą, jako członkowie, do kolegium wy- 
borców, które wysyła przez wybór swą delega- 
cyę do izby lordów. 

Ale i te wybory ograniczone są pewną 
kwalifikacyą kandydatów. Wybrany przez ko- 
legium lordów członek izby wyższej spełnia 
swój mandat przez lat 12. 

Król może wprawdzie w pewnej liczbie 
powoływać czlonków izby wyższej ze wszystkich 
stanów, ale nie może powoływać dożywotnio, a 
tylko na lat 12. 

I to jest drugie “ograniczenie Korony, 
które jej konserwatyści izby lordów sami na- 
rzucają. 

Korona nie będzie przeto miala prawa 
mianować członków izby wyższej, ani dziedzi- 
cznych, ani dożywotnich, może tylko w ograni- 
czonej liczbie powołać na lat 12 swoich mężów 
zaufania do izby wyższej. 

Wreszcie, i to jest zupełnie nowem i ni- 
gdzie nie praktykowanem postanowieniem, lord 
Lansdowne wnosi, aby część izby wyższej była 
wybierana przez izbę gmin; podobnie jak par- 
lament austryacki lub sejm węgierski wybiera 
ze swego łona członków delegacyi wspólnych, 
miałaby w Anglii izba gmin ze swego łona 
wybierać delegacyę na lat 12 do izby lordów. 

Tym sposobem wszyscy członkowie izby 
wyższej z wyjątkiem tych, którzy mieliby głosy 
wirylne i zasiadaliby z mocy urzędu (biskupi, 
najwyżsi sędziowie i książęta domu królewskie- 
go) zasiadalhby w izbie lordów tylko na lat 12, 


lorda I.ansdowne składać z 350 członków, 
z czego 100 król, 120 izba gmin, a ioo sami 
lordowie mielihy naznaczyć. 

„Me jest jeszcze coś, co we wnioskach 
lorda Lansdowne na szczególniejszą zasługuje 
uwagę. I nie to, co jest we wniosku pozyty- 
wnie słormułowane, lecz właśnie czego w nim 
niema. Oto po drodze, między 17 listopada 
1910 T, a 9 maja 1911 r., zgubili torysi an- 
gielscy myśl, która, swego czasu we wniosku 
lorda Rosebery podjęta, najgłębsze wywołała 
zdumienie: referendum. 

Pamiętamy jak to przed powszechnymi 
wyborami, kicdy szło o walkę wyborczą, kon- 
serwatyści angielscy chwycili się ostatniego 
środka demagogicznego ı proponowali od sie- 
bie wprowadzenie do konstytucyi glosowania 
ludowego: referendum. 

W dzisiejszych wnioskach lorda Lans- 
downe niema śladu tej demagogii wielkopań- 
skiej. 

Jakie stanowisko wobec tych wniosków 
konserwatywnych zajmie rząd liberalny: 

Niezawodnie obstawać będzie przy pro- 
stem zniesieniu prawa veła i usunięciu tak 
zwanych Money bills, ustaw finansowych, z 
izby wyższej, pozostawiając cale prawo budże- 
towe wyłącznie izbie gmin. Ale co ważniejsze, 
rząd jest przeciwny wszelkiej reformie izby 
lordów. Wychodzi bowiem z tego założenia, 
że każda relorma jest wzmocnieniem izby lor- 
dów, a rząd liberalny nie ma powodu przyczy- 
niać się chociażby przez pożądane reformy do 
wzmocnienia zwalczanej przez siebie instytucyi. 


Ważniejsza może od konstytucyjnej walki 
o supremacye izby gmin jest pozytywna reforma 
społeczna, którą na polu ustawodawstwa ro- 
botniczego i społecznego przeprowadza angiel- 
ski kanclerz skarbu. Po długiej nieobecności, 
spowodowanej ciężką chorobą gardla, pojawil 
się minister skarbu Lloyd-(reorge w izbie gmin, 
aby złożyć na stole izby swój projekt ubez- 
pieczenia od choroby i ubezpieczenia od braku 
pracy. 

Ubezpieczenie od choroby podzielone jest 
na dwie kategorye: przymusowe i dobrowolne. 

Pierwszemu podlegają wszyscy pobierają- 
cy tygodniowy zarobek, tudzież wszyscy gdzie- 
kolwiek bądź zajęci pracownicy, których roczny 
dochód nie przekracza 160 funtów (czyli 1,600 
rubli lub 4,000 koron). 


Uwolłnieni są tylko oficerowie, nauczycie- 
le i urzędnicy, co do których ustawa osobno 
postanawia. Premie ubezpieczenia składają się 
z potrąceń placy, składanych przez zatrud 
nionych robotników, przez przedsiębiorców 
i państwo. Potrącenia z zarobku wynoszą 
tygodniowo u mężczyzn 4 pensy, u kobiet 
3 pensy. Przedsiębiorcy mają spłacać ty- 
godniowo po 3 pensy za każdego robotnika 
lub innego zatrudnionego, państwo opłaca po 
2 pensy od ubezpieczonego. Ogół osób (męż- 
czyzn, kobiet i dzieci), które korzystać będą 
z dobrodziejstw tej natury, obliczony został na 
14,700,000. Zabezpieczenie na wypadek choro- 
by wynosić będzie za pierwsze trzy miesiące 
choroby po 10 szylingów tygodniowo 14'/+ ru- 
bla) za następne trzy miesiące po 5 szylingów, 
czyli 2', rubla tygodniowo. 

Stale niezdolni do pracy otrzymują premię 
szylingów tygodniowo do końca życia. 

Ustawa wchodzi w życie z dniem 1 ma- 
ja 1912 i obciąży państwo w pierwszym roku 
kwotą 1,742,000 funtów, a w kilka lat ciężar 
stąd pochodzący urośnie do dziesiątków milio 
nów fÍ. 


= 
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W celu walki z gruźlicą, tym najstrasz- 
niejszym wrogiem klas ubogich zarobkujących 
przychodzi w pomoc samorząd lokalny swymi 
zakładami wzorowymi i budową sanatoryów. 


Na ten cel państwo przynosi rocznie 1!/, 
miliona funtów czyli 15 milionów rubli 
Co się tyczy zabezpieczenia od braku pra- 


cy, to wprowadzone zostanie przymusowo w 
dwu gałęziach przemysłu, a mianowicie w prze- 
myśłe maszynowym i w przemyśle budowla- 
nym. Na ten cel robotnicy i przedsiębiorcy 
płacić mają tygodniową premię 2!/. pensów, 
podczas gdy państwo ponosi !/, kosztów; 
ubezpieczenie wynosi 7 szylingów tygodnio- 
wo na wypadek braku pracy. W czasie straj- 
ku robotnika lub zmowy fabrykantów ubezpie- 


czenie nie będzie płacone. Ubezpieczeniu od 
braku pracy w 2 gałęziach przemysłu maszy- 
nowego i budowlanego podlegać będzie 


2,400,000 robotników, których składki wyniosą 
1,000,000 funtow, przedsiębiorcy zapłacą y00,000 
f., a państwo 750,000 fÍ. 

Mamy tu przed sobą całkiem potężne 
dzieło ubezpieczenia społecznego. W pierwszym 
roku na obydwie te kategorye ubezpieczeń 
premie opłacone wyniosą 24!/: milion. fun- 


reformy społecznej. Wszystkie stronnictwa po- 
chwalily argumenty ministra, a Austen Cham- 
berlain, chociaż polityczny przeciwnik gabinetu, 
powitał projekt Lloyd-(ieorge a z entuzyazmem. 
W pierwszem czytaniu cala izba podniosła się. 
Projekt odesłano do komisyi. 

Anglia na czele ustawodawstwa spolecz- 
nego kroczy pierwsza na świecie. 

I wraz znów wielkiego dokonuje dziela. 


W.L 
1 V3L OEGE I 1133 
Nowe książki. 
— po piasków“ przez d-r Win- 


centego Karpińskiego. Warszawa. Nakład „Bi- 
blioteki Rolniczej“. Skład główny u Gebethne- 
ra i Wolfa. 


Pomiędzy nader różnorodnymi typami gleb, w 
jakie obfituje Polska, na pierwsze bez zaprzeczenia 
miejsce wysuwają się piaski; tworzą one bądź to 
oazy pomiędzy gruntami lepszymi, bądź też całe 
połacie kraju o powierzchni kilku, a czasem kilku- 
nastu wiorst kwadratowych; szeroko słyną swą ja- 
łowością piaski mazowieckie, opoczyńskie, łomżyń- 
skie, grodzieńskie, a nie Drak ich nawet pośród 
czarnoziemów. Na piaskach tych mieszczą się za- 
zwyczaj liche gospodarstwa, których plony zaledwie 
starczą na wyżywienie rodziny rolnika. A tymcza- 
sem niema może roli wdzięczniejszej, któraby tak 
łatwo i silnie reagowała na wszelkie ulepszenia, 
czy to pod względem uprawy czy też nawożenia; i 
byle starania koło niej odpowiadały naturze i po- 
irzebom gruntu, to z pewnością piaski w dochodo 
wości nie ustąpią innym glebom. 

[tu leży przyczyna jałowosci naszych pia- 
sków: Wśród piasków znamy ziemie bardzo różne 
nie tylko pod względem geologicznym i glebozna- 
wczym ale także i rolniczym. l'oznać te różnice i 
dokładnie zbadać potrzeby swych piasków musi o 


bowiązkowo każdy rolnik, chcący osiągnąć z nich 
odpowiednie dochody. 

Dotychczas w literaturze naszej brak bylo 
dzieła traktującego o piaskach pod względem rol- 


niczym dopiero obecnie prof. W. Karpiński, dłu- 
goletni kierownik stacyi doświadczalnych w Króle- 
stwie, w ostatniej swojej pracy zgrupował wskaza 
nia praktyki obok wymagań teoryi i dał nam w rę- 
ce książkę, ułatwiającą wybór i prowadzenie wła- 
ściwej uprawy piasków. 


2 Kijowa do fjryki. 


Rzym, dnia 1-go maja. 


Jak zawsze na tym świecie wszystko, tak 
i ta piękna bajka sycylijska musiała się skoń- 
czyć. Dwie drogi są do kontynentu: albo przez 
Catanię morzem, albo przez Messynę z powro- 
tem. Ta ostatnia dogodniejsza, bo z Messyny 
można jechać statkiem lub koleją. Powracamy 
więc do Messyny. Tu na dworcu wśród ciżby 
rozmaitych „faktorinów * numerowanych i mes- 
syńskich zwyczajnych drabów bez numerów, 
słyszymy naraz przez jakiegoś galonowego fun- 
kcyonaryusza zwrócone do nas zapytanie: „A 
to państwo tyż rozumieją po polsku?*—„Natu- 
ralnie, że tak, a nawet wcale nieźle tym języ- 
kiem mówimy*—brzmiała odpowiedź. Okazało 
się, że był to jakiś Wojtek z pod Kalisza, któ- 
ry, wyzyskując swe lingwistyczne zdolności, po- 
woli aż tu przed dwoma laty przywędrował i 
już wcale nieżle mówi po włosku. Ponieważ 
zaś w wędrówce swej poprzedniej nauczył się 
i innych języków, więc w hotelu za kuryera 
omnibusowego służy. Wysłuchawszy tego zaj- 
mującego życiorysu naszego Wojtka, ucieszyliś- 
my się z tego spotkania serdecznie, tembardziej, 
że Messyna słynie z bandytyzmu tragarzy, fia- 
krów i innych przedsiębiorców tego rodzaju. 
Zaproponowaliśmy tedy naszemu ziomkowi, aby 
nas zechciał wziąć pod swą umiejętną opiekę i 
nasze przeniesienie bagażów na statek, przejazd 
do statku łodzią etc. urządził tak, żebyśmy się 
potem nie potrzebowali ani targować, ani uja- 
dać. Zadowoleni, że się nam tak pysznie uda- 
ło, a mając parę godzin czasu wolnego przed 
sobą, chcemy wziąć na godziny dorożkę, by się 
po mieście przejechać. Właśnie patrzę na ze- 
garek, by pokazać fiakrowi, że jest pól do 3-ej, 
gdy nasz mądry Wojtek z najpoważniejszą mi- 
ną powiada: „to niech państwo jesce pół go- 
dziny zacekają do 3-€ej, zeby się jazda na go- 
dziny licyła"*. Omal nie parsknęlisny śmie- 
chem na tę uwagę, winszując jednocześnie so- 
bie tak inteligentnej opieki. liowoli wytłóma- 
czyliśmy mu, że godzinowa jazda może również 


znać muszę, że nawet to dość prędko zrozu- 
mial; dziwnem jednak jest, że objechawszy ty- 
le świata, na myśl mu to dotąd nie przyszło. 
Niestety, nie był to koniec. Gdy nadeszła chwi- 
la obrachunku z tragarzami, to okazało się, że 
nasz Wojtek wcale się z nimi nie umówił i że 
żądali dwa razy tyle, jak to, coon jako im na- 
leżną zapłatę określił. Gestykulacyom i krzy- 
kom nie było końca, a że żądanie bardzo wy- 
górowane i niesłuszne było, musieliśmy się u- 
dać do interwencyi policyi i dopiero wtedy na- 
stąpił spokój. Jednem słowem ubrał nas do- 
brze. A nauka stąd taka, że same lingwistycz- 
ne zdolności jeszcze inteligencyi wcale nie do- 
wodzą. 

Załatwiwszy się z tragarzami, wsiadamy 
do łodzi, która nas na środek portu do paro- 
statku „Solunto* odwozi. Jeszcze na pożegna- 
nie jedna scena po przeniesieniu rzeczy z bar- 
ki do kajuty z tragarzami, którzy zawsze jak 
szczury wśród morza niewiadomo skąd się bio- 
rą i gdzie się chowają, bo do zalogi nie nale- 
żą. Rozlokowuję się na pokładzie i ruinom 
miasta, i życiu w porcie stąd się przyglądam. 
Cieśnina messyńska jest tak wązka, że przeciw- 
legły jej brzeg doskonale widać. Specyalne paro- 
statki, pomiędzy wyspą a kontynentem bezusran- 
nie kursujące, przewożą krótkie pięciowagono- 
we pociągi na swoim pokładzie. Operacya ła- 
dowania i wyładowania takiego pociągu odby- 
wa się bardzo prosto i szybko. Statek wjeżdża 
w wązką szluzę, szyny statku łączą się z szy- 
nami kolejowego toru, dochodzącego aż do sa- 
mej krawędzi portu, i pociąg wjeżdża na sta- 
tek. Po chwili odpływamy, jeszcze dlugo wzdłuż 
brzegu sycylijskiego jadąc i mając różne dzi- 
waczne kontury wysokich skal przed sobą. 

Podróż do Neapolu trwa 15 godzin. Czas 
szybko mija. Coraz bliżej brzegu, choć go je- 
szcze nie widać. (ronimy okiem za oddalają 
cemi się od nas, jakby z granitu wyrzeźbione- 
mi i wśród falistej, szalirowej toni morskiej po- 
rzuconemi wysepkami, ocieramy się prawie o 
cudowna, malowniczą i przez swoją  lazurową 
grotę słynną wyspę „Capri“, ze szczytów któ- 
rej na wysokiej, prostopadle prawie nad gle- 
biami morza piętrzącej się skale, patrzą na nas 
ruiny starożytnego zamku, dawnej willegiatury 
cezarów rzymskich. W niespełna godzinę stąd 
zbliżamy się i do Neapolu. Już nie tak groźny, 
jak przed laty, z szeroko rozdartym po ostat- 
nim wybuchu kraterem, stary i przygarbiony 
przygląda się nam spokojnie Wezuwiusz. Nie 
bardzo radośnie nas Włochy przyjmują, bo 
dzień pochmurny i szary i napróżno wzrok szu- 
ka szafiru nieba i lazurowego kryształu wody 
w znanej ze swej błogości, spokoju i świetla- 
nych efektów „Santa Lucia*. Brzydki Neapol 
bez słońca. Co tu największy przepych two- 
rzy — to bezmiar światła i barwność kolorytu. 
Gdy tego niema, trzeba stąd uciekać. To też 
pierwszym pociągiem pośpieszam do Rzymu. 
Po czterech godzinach dziennej drogi jesteśmy 
na miejscu i wysiadamy. Usiłowania dostać 
się do omnibusu lub dorożki spełzają na niczem, 
bo oto dziś d. I-go maja — święto robotników, 
więc dorożkarze, by się w dyscyplinie zawodo- 
wej ćwiczyć, urządzili sobie na ten dzień tak 
zwaną „Sciopora*, co po naszemu znaczy strajk. 
Volens nolens zostawiamy rzeczy na stacyi, a 
że do hotelu mamy parę kilometrów drogi, więc 
chcemy dojść do tramwaju. Niestety, i to na- 
próżno, bo kierownicy i konduktorzy tramwa- 
jowi, solidaryzując się z fiakrami, zastrajkowali 
również. Musieliśmy jak niepyszni ruszyć pie- 
chotą i po 3 kwandransach byliśmy na miejscu. 


Rzym, d. 2-go maja. 


Pogoda zepsuła się na dobre, więc też 
nie bardzo nam pozwala z wiecznego miasta 
korzystać. Nie mniej przeto pierwsze swe kro- 
ki skierowuję do Bazyliki św. Piotra. Znam 
Rzym oddawna. Pomimo to jednak olbrzymia 
wielkość i śmiałość struktury tej świątyni z za- 
dziwiającą jak wewnątrz tak i na zewnątrz w 
swej doskonałości, i łudzącą wzrok perspekty- 
wą, zawsze Silne wrażenie na mnie robi. Nic 
nie ıma tam rażącego, a pomimo to, poza harmo- 
nijnością pociągającą, we wszystkiem czuje się 
imponującą wielkość. 

Niestety, Watykan da turystów na czas 
wystawy zamknięty, i nawet audyencyi zwy- 
kłych niema, co się bardzo na frekwencyi Rzy- 
mu odbija. Istotnie—w hotelach pustki, na 
placu wystawowym— ledwo dziesiątki osób, po- 
mimo tak sprzyjającej dla włoskiej podróży po- 
ry, jaką jest wiosna. lrzysłowie ma swoje 
znaczenie, i nikt nie chce na nicwidzenie Papie- 
ża w Rzymie się narazić. W ten sposób Sto- 
lica Apostolska, przez wolnomyślny włoski rząd 
ignorowana, przewagę swoją w wiecziiem mie- 
ście zaznacza. 


Nie mogąc arcydzieł Watykańskich oglą- 
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lumnady greckie z grupami i statuami wykoń- 
czonemi do najdrobniejszych szczegółów. Niema 
jak zawsze na wystawach zwykłej ciasnoty i 
przeładowania budowlami i ornamentacyami: 
Budynki bardzo obszerne, piękne, istne pałace 
sztuki, rozrzucone harmonijnie po placu. Wszy- 
stko w równym, alabastrowo-białym, kolorze, i 
wytworne jak wewnątrz tak i na zewnątrz. © 
nagromadzonych tu bez liku arcydziełach sztuki 
rozpisywać się nie będę, bowiem więcej do te- 
go powołana, choć, niestety, w tej chwili nieży- 
jąca już ręka, w korespondencyach swych mi- 
strzowskich wcześniej to uczyniła. Nie mogę 
nie wspomnieć tylko o obrazach hiszpańskiego 
malarza, Zuluagi, które to całą salę zajmują i 
należą do najdroższych. Jest to” znany i bar- 
dzó wybitny portrecista impresyonistyczny. Im- 
presyonizm jego nie tyle w kolorycie i bar- 
wach, ile w indywidualistycznych, wprost du- 
chowych, cechach każdej jego postaci się wy- 
raża. Jego każda twarz—to jest żywa istota, 
ale nie tylko zewnętrznie, w zastygłych wyrazie 
i pozie, ale, co najważniejsze, że to życie z 
ducha każdej postaci na zewnątrz tryska. Jest 
to malarz duszy ludzkiej. Innemi słowami— 
jest to coś, czego ani słowami wyrazić, ani w 
myśli ująć dokładnie nie można, a tylko się du- 
szą i nerwami odczuwa bezwiednie. Każda 
twarz mą coś w oczach i ogólnym wyrazie, co 
jej tę cechę nadaje. Postać każda—mówi, krzy- 
czy, wreszcie jęczy—lecz nie pozuje. Cena 
Sprzedażna jednego z tych obrazów jest 63,000 
frank. 

Na wystawie jest tak pusto, że aż chwi- 
lami przykro się robi, bo masę tu położono 
pracy, wydatków i artystycznego smaku. Wo- 
góle miasto w niczem wystawowego nastroju 
nie zdradza, jak to zwykle podczas europejskich 
wystaw w innych miastach bywało. 

Dalszych szczegółów rzymskiego pobytu, 
ani też dalszej powrotnej drogi, w większości 
dobrze czytelnikom znanych, opisywać już nie 
będę i moją nużącą korespondencyę na ten raz 
zakańczam, pozostawiając sobie na przyszłość 
przyjemność dzielenia się dalszemi wrażeniami 
z jeszcze więcej zajmującej wycieczki, którą w 
roku następnym zamierzam. 

A. W. D. 


race wo" s 
Proces Kwileckich. 


„Pamiętny jest proces niejakiej Cecylii Meve- 
rowej inaczej Parczowej o zwrot rzekomego jej Sy- 
na nieślubnego, jakoby zabranego przez małżonków 
Zbigniewa i lzabelę z hr. Bninskich hr. Wesier- 
skich-Kwileckich. 

Meyerowa oskarżyła oboje małżonków, że za- 
brali chłopca w celu przygotowania zeń ordynata 
na Wróblewie w Poznańskiem, która to ordynacya 
znajduje się w posiadaniu Zbigniewa hr ęsier- 
skiego-Kwileckiego, w razie zaś jego śmierci prze- 
szłaby na drugą linię Kwileckich, mianowicie Mie- 
czysława, względnie syna jego Hektora. Tymcza- 
sem Zbigniewostwo Kwileccy mieli 3 córki. które 
w razie przejścia ordynacyi pobierałyby tylko po 
500 talarów rocznie do czasu pełnoletności. 

Oparty na motywie, że małżonkowie Kwilec- 
cy, a względnie hr. Izabela Kwilecka przywłaszczy 
ła sobie syna Meyerowej, aby zabezpieczyć los so- 
bie i córkom, proces rozpoczął się w r. 1902, a po 
pierali go obaj agnaci ordynacyi wróblewskiej, 
wspomiani wyżej Mieczysław i Hektor Kwileccy. 

W czasie rozpoczęcia procesu *zakwestyono- 
wany kandydat na ordynata wróblewskiego, Józio, 
liczył około lat 6. 

Ordynacya Wróblewo obejmuje 16,000 mor- 
gów obszaru; dobrze jest gospodarowana i przyno- 
si przeszło 60,000 marek dochodu rocznie. 

Przed dwoma laty umarła hr. Izabela We- 
sierska-Kwilecka, Józio liczy dziś lat 14-cie, żyją- 
cy zaś do dziś hr. Zbigniew Węsierski-Kwilęcki lo- 
ży na staranne wychowanie chłopca i z oburze- 
niem odrzuca insynuacye, jakoby Józio nie był jego 
synem. 

Przebieg tego procesu miał różne fazy, wre- 
szcic w końcu roku 1909 sąd nadziemiańgki w Po- 
znaniu, odrzucił apelacvę hr. Zbigniewa Węsier- 
skiego-Kwileckiego i stwierdził, że rzekomo d. 
27 stycznia r. 1897 urodzony, d. 30 stycznia tegoż 
roku w [II urzędzie stanu w Berlinie w metryce 
urodzeń jako hr. Józef Kwilecki zameldowany chło- 
piec nie jest synem oskarżonego hr. ' Zbigniewa 
Wesierskiego-Kwileckiego i jego w lutym r. 1goq 
zmarłej żony hr. Izabeli, tylko jest synem powódki 
Meyerowej. Parczowej; oskarżony hr. Zbigniew We 
sierski-Kwilecki został zobowiązany do oddania 
chiopca powódce. 

Od tego wyroku hr. Zbigniew założył apela- 
cyę do sądu Rzeszy niemieckiej w Lipsku. 

Obecnie, jak to już doniósł telegraficznie nasz 
korespondent, najwyższy trybunał państwa niemiec- 
kiego rozważał rzeczoną sprawę i wreszcie de- 
cyzyą ostateczną uchvlił wyrok sądu nadziemiań- 
skiego w Poznaniu i oddalił pretensyę Cecylii Meye 


rowej. 


futiitedsz Banku przemysłowego 
ż w Poznaniu. 

W Poznaniu obchodziłą 50-ą.rocznicę ist- 
nienia—jak o tem już donieśliśmy—jedna z in- 
stytucyi najbardziej zasłużonych w sprawie roz- 
woju ekonomicznego rodaków naszych pod za- 
borem pruskim, mianowicie poznański Bank 
przemysłowy 

Uroczystość rozpoczęła sie w niedziele o 
godz. 1o-ej zrana w kościele farnym nabożeń 
stwem, odprawionem przez posła ks. prałata 
Stychla. Kościół byl przepełniony, 

O godz. 11-ej rozpoczęło się uroczyste po- 
siedzenie w wielkiej sali Bazarowej, przyozdo- 
bitnej zielenią i obrazami. | 

Zgromadziło się kilkaset członków Banku, 
delegatów ze wszystkich stron polskich i ob- 
czyzny, oraz zaproszonych gości. 

Zebranie zagaił prezes rady nadzorczej p. 
Otmianowski. 

Po tem przemówieniu marszałkiem hoho- 
rowym zebrania mianowano p. Stanisława Ka- 
niewskiego, jednego z założycieli banku, a na 
marszałka rzeczywistego poproszono ks. dr. 
Wolszlegiera z Prus Zachodnich, na sekreta- 
rzów zaś pp.: dr. Adamczewskiego z Berlina i 
Stanisława Kucharskiego z Poznania. 

Ks. dr. Wolszlegier, obejmując przewo- 
dnictwo, wygłosił krótkie przemówienie, w któ- 
rem życzył, aby praca Banku dokonała—cudu, 
następnie zaś zabrał głos członek zarządu Ban- 
ku, mecenas Bernard Chrzanowski, przedsta- 
wiając półwiekowy rozwój tej instytucyi. 

Streścił on historyę spółki od czasu jej 
założenia w r. 186r, wykazując, że jednak do- 
piero lata 1865 — 1866 niosą ze sobą ożywie- 
nie. Liczba członków, wynosząca 1863 r. za- 
ledwie stu, wynosi 1866 przeszło 400. Depo- 
zyty skaczą z 700 w 1864 na prawie 50,000 
w 1865. Gdy w 1865 udzielono pożyczek w 
ciągu roku 62,000 udziela ich spółka w 1866 
do pół miliona. Spółka zaczyna więc napraw- 
dę slużyć kredytem, udziela go po 8 proc., a po 
to prc. od prolongacyi. Było to na owe czasy 
dobrodziejstwem, gdyż rzemieślnik, włościanin 
płacił wówczas nieraz do 500 proc, — Spółka 
rozwija się, zyskuje członków poza Poznaniem 
w Księstwie całem, depozyty napływają, powo- 
dzi sie jej. 

Mówca przypominał następnie o przesile- 
niu, jakie groziło spółce wkrótce po wojnie 
francusko-niemieckiej, wskutek spekulacyi gieł- 
dowych. Spółka traci wówczas przeszło 80 tys. 
mk. i wszystkie rezerwy. Przyczyną była tutaj 
nieopatrzność i brak doświadczenia. Były to 
przytem czasy ogólnego przesilenia ekonomicz- 
nego. Jednakże w drugim okresie swego istnie- 
nia spółka zabrała się do radykalnej reformy. 

Wyniki tej pracy stają się szybko widocz- 
ne. Liczha członków, spadająca od przesilenia 
aż do 1882 r., zaczyna się wreszcie podnosić. 
Depozyty, cofające się od przesilenia do 1878 
r., rozpoczynają z rokiem tym posuwać się na- 
przód. Spółkę zaczynają teraz stawiać za wzór 
innym. Systematyczna, celowa działalność ów- 
ezesnych zarządów budzi zaufanie. Wśród ogól- 
nego uznania obchodzi spółka 25-letni jubi- 
leusz. 

Wchodzi tymczasem w życie nowe prawo 
spólkowe. Spółka zamienia swą firmę na dzi- 
siejszą, zapisuje się w regestr sądowy i zapro- 
wadza odpowiedzialność ograniczoną w 1891 
roku. 

Rozpoczyna się z tą przemianą odpowie- 
dzialności trzeci okres spółki. Przystępują do 
niej teraz członkowie gromadnie; ogarnia spółka 
dalekie koła w całym zaborze. 

Depozyty wzrastają. Spółka tak bogata 
w zasoby, że w ogólnych krytycznych czasach, 
w r. 1897, nie podnosi przez czas jakiś dys- 
konta. Znaczenie jej wzmaga się. Wychodzi za- 
kaz nienależenia urzędników do spółek. Jak 
gdyby w odpowiedzi nań depozyty w rg9oo r. 
rozpoczynają silnym odruchem nową, z dotych- 
czasowych najwięcej pionową linię wzrostu, 
paą się poprostu wprost w górę--przez 5 lat 
z milionów czterech tworzy się milionów dzie- 
więć. 

Bank przemysłowców staje się pod wzglę- 
dem ilości kapitału i obrutu naprawdę bankiem, 
wyrasta na największą spółkę w Niemczech 
i obchodzi 50-letni jubileusz. 

Następnie zabrał głos ks. Adamski, patron 
związku spółek, następca ks. Wawrzyniaka. 

Mówca podkreślił na wstępie, że Bank 
Przemysłowców jest pierwszą w Poznańskiem 
instytucyą ekonomiczną publiczną i zcharaktery- 
zował szczegółowo jego znaczenie wychowawcze 
dla późniejszych ekonomicznych instytucyi pu- 
blicznych i dla społeczeństwa wogóle. W Ban- 
ku odzwierciadłają się też te prądy, które wów- 
czas społeczeństwem  nurtowały. Był to czas 
ogniowej próby dla tych zasad ekonomicznych, 
które wtedy wywalczały sobie dopiero prawo 
do istnienia i wcielaty się w życie społe- 
czeństw. 

Na Banku Przemysłowców sprawdziło się 
prawidło, że w celach ekonomicznych nie mo- 
żna się łączyć na podstawie interesów klaso- 
wych. Bank założono dla rzemieślników i ku- 
pców, życie jednak poprowadziło sprawę takim 
torem, że Bank służyć musi i służy istotnie ró- 
żnym warstwom zarobkującym, co jest obja- 
wem ekonomicznie jedynie zdrowym. 

Ks, patron omawiał w dalszym ciągu 
swego przemówienia tę walkę sprzecznych in- 
teresów, która ujawnia się w rozwoju każdego 
banku: z jednej strony są ci, którym chodzi 
o dobro instytucyi, ci, którzy chcą za pomocą 
siinych rezerw stworzyć trwałe podstawy dla 
instytucyi;, po drugiej stronie znajdują się ci, 
którzy dbają tylko o krótkowzrocznie pojęty 
interes osobisty i pragną z banku ciągnąć jak 
największe zyski w postaci wysokich dywi- 
dend. 

Z tej walki winna wyjść zwycięsko zasa- 
da pierwsza, tak pojmować powinna swe za- 
danie każda spółka. 

W końcu zabrał głos członek Banku Prze- 
mysłowców, p. Nikodem Wolniewicz, który— 
przemawiając jako przedstawiciel rzemiosła, 
wskazywał w wymownych słowach na rożwój, 
jaki równolegle z Bankiem  przebyło rzemiosło 
w tym okresie. Podkreślał dalej zasługi Ban- 
ku pod względem podźwignięcia i wychowania 
rzemiosła i dziękował Bankowi za to wszystko 
gorąco. 

Po tem przemówieniu, oklaskiwanem ró- 
wnież, zamknął marszałek zebranie jubileuszo- 
wc życzeniem dla banku: ad multos annos! 


Tee ny” wok wa. ana 
Związek akademii słowiańskich. 


Jak piszą „Ruskija Wiedomosti”, z inicyatywy 
oddziału języka rosyjskiego i literatury Cesarskiej 


akademii nauk w Petersburgu powstał zamiar u 
tworzenia związku słowiańskich akademii i nauko- 
wych towarzystw, w skład którego wejdą: Cesar- 
ska rosyjska żkademia nauk w Pradze, południowo- 
słowiańska akademia nauk, czeska akademia nauk 
(chorwacka) w Zagrzebiu, polska akademia nauk 
w Krakowie (-) i inne słowiańskie towarzystwa 
naukowe, działalność których nie posiada cech 
politycznych. 

Zadania związku, jak donosi „Praw. Wiestnik." 
będą seiśle naukowe. Są one następujące: 

1) wykonywanie wspóluemi siłami i srodkami 
większych prac i badan nad słowiańszczyzną. 

z) organizacya zjazdów uczonych słowian 
skich. 

Sprawami związku akademii słowiańskich, 
stosownie do ustawy, zarządza rada, złożona z 
przedstawicieli Towarzystw naukowych, które na: 
leżą do związku. 

Cesarska ukademia nauk, reprezentowana 
przez oddział języka rosyjskiego i literatury, ma w 
radzie związku trzy głosy, inne zaś akademie nauk 
—po dwa głosy, niezaleznie od liczby przedstawi 
cieli swych w radzie, ponieważ wogóle każda aka- 
demia i każde naukowe 'lowarzystwo może mieć 


w radzie tylu przedstawicieli, ilu uzna za po 
żądane. 
Wiadomość ta mimo to, iż się zjawiła w 


„Prawit. Wiestniku*, winna by 
pewną rezerwą. 


LC 


Z prasy polskiej. 


być traktowana z 


0 polską ziemię. 
Z powodu parcelacyi w Galicyi wschod- 
niej, która wyrządziła już wielkie szkody, „Ga- 


zela Narodowa“ nawoluje do niewyzbywania 
się ziemi ojczystej. Czytamy tam: 
„Ciosów i klęsk spada na naród nasz 


wiele. Ale ze wszystkich klęsk najstraszniej- 
szym w swoich następstwach jest ów zbrodni- 
czy szał, pędzący do wyzbywania się ziemi oj- 
czystej. Ile ziemi, tyle nas! — woła śię na 
publicznych zgromadzeniach, na zebraniach zie- 
miańskich, pisze się w prasie, i zda się, że nie 
ma wśród nas nikogo, ktoby inaczej myślał, a 
jednak raz go raz słyszy się o nowem skur- 
czeniu się ziemi polskiej. Nieprzyjaciele zew- 
nętrzni rozcięli nasze ciało na trzy części, ale 
niimo germanizacyi i polityki eksterminacyjnej 
w Księstwie Poznańskiem, Prusach Zachodnich 
i na Sląsku, mimo bezwzględnego niegdyś sy- 
stemu niemczenia w  Galicyi, szczęśliwie już 
przebytego, nie wytępili nas, nie wymazali z 
liczby żyjących narodów. Podnieśliśmy się na- 
wet kulturalnie i ekonomicznie. W wielkim 
światowym dorobku postępu mamy swój duży 
udział, który nawet Stołypin niedawno nam 
przyznał. A dlatego, żeśmy siedzieli na włas- 
nej ziemi. 

Tę siłę oparcia się narodu o ziemię oj- 
czystą znali dobrze ci, którzy nas zniszczyć 
chcieli i dlatego rząd rosyjski zakazał polakom 
kupowania ziemi na Litwie i Rusi, dlatego Bis- 
marck założył komisyę kolonizacyjną. A tym- 
czasem od jakiegoś dziesiątka lat, my sami, 
jakby samobójczym obłędem ogarnięci, dobro- 
wolnie wyzbywamy się ojcowizny. Krajemy ją 
kawałek po kawałku i oddajemy obcym, dzień 
po dniu kurcząc ojczyznę. Najmniej winy może 
jest w Księstwie Poznańskicm, gdzie społeczeń- 
stwo polskie w twardej szkole pruskiej zahar- 
towało się na stal, lecz i tam niema roku, 


|jgdzieby nie spełniono tego grzechu narodowe- 


go, jakim jest sprzedaż polskiej ziemi niemco- 
wi, a odkupna przez dobrych obywateli ziemi 
polskiej z rąk niemieckich są zawsze mniejsze 
i w żadnym roku nie równoważą strat. Na 
Litwie i na Rusi sprzedaż lub parcelacya ziemi 
polskiej przybrała w ostatnich paru latach roz- 
miary przerażające. A prawie, że to samo moż- 
na powiedzieć o Galicyi. 

Parcelacya w Galicyi wschodniej poczy- 
niła już większe szkody, niżeli jakaś wojna 
przegrana. Jeden za drugim padał dwór polski, 
to ognisko kultury polskiej i strażnica myśli 
polskiej na kresach wschodnich i są już powia- 
ty, gdzie dwory polskie: zaledwie już jak zrzad- 
ka rozsiane wyspy leżą wśród rozlewającej się 
coraz szerzej fali ruskiej. Mnóstwo dworów 
zamieniono na placówki żydowskie. I niema 
temu końca. 

Ciągle przychodzą wiadomości o nowem 
dobrowolnem wyzbywaniu się ziemi polskiej. 
Prawie zawsze nie dlatego, że tej ziemi w pol- 
skich rękach utrzymać nie było można, ale z 
chciwości, że cena ziemi, skutkiem popytu par- 
celacyjnego, jest chwilowo wyższa, czasem dla 
prostej wygody, aby uniknąć trudów, połączo- 
nych z gospodarstwem na roli, zawsze z grze- 
sznej obojętności narodowej. i 

Suinienie narodowc jest oburzone. ŻZąda 
zaprowadzenia katastru ziemi polskiej i piętno- 
wania i towarzyskiego bojkotowania sprzedaw- 
czyków. I będzie to musiało nastąpić“. 


le Gacie cz WTN 
Agentury handlowe zagranicą. 


Minister handlu złożył Dumie Państwowej 
projekt ustanowienia agentów handlowych zagrani 
cą. Wywóz towarów z Rosyi jest ważną gałęzią 
handlu, a rozwój jego zależy od dobrej organizacyi 
handlu i znajomości rynków zagranicznych. Mini- 
ster jest zdania, że rząd w tym kierunku nie może 
występować czynnie, lecz powinien zachęcać przed 
siębiorczość prywatną, a przedewszystkiem infor- 
mować kupców i przemysłowców, pozostawiając 
dalszą akcyę ich osobistej energii Pod względem 
eksportowym przemysł i handel roŚliEki dotad chro- 
mały, gdyż kupcy rosyjscy nie wykazywali dosta 
tecznej ruchliwości, jak cudzoziemcy. Zeby łatwiej 
zdobyć rynki zagraniczne dla rosyjskiego eksportu, 
minister proponuje, obok poparcia rozwoju szkolni- 
ctwa handlowego, dawać specyalne techniczne przy- 
gotowanie młodzieży, która chce poświęcić się dzia- 
talności handlowej zagranicą. Właśnie, ustanowie 
ni przez rząd agenci handlowi zagranicą mają peł- 
nić rolę praktycznych informatorów i instruktorów 
dla tei młodzieży. Coraz większe współzawodnictwo 
obcych ludów w zdobywaniu sobie rynków handlo- 
wych wytwarza coraz większa potrzebę wykształ- 
cenia i znajomości rzeczy. Zazwyczaj podstawę 
agentury handlowej stanowią dla obcych państw 
konsulaty. Rosya także zamierza zreformować swe 
konsulaty w duchu handlowym. niezależnie od pro- 
jektowanego obecnie ustanowienia 13 stałych agen- 
tów handlowych. Agenci ci mają przebywać w 
miejscowościach, wskazanych przez ministra, i będą 
przyłączeni do odnośnych rosyjskich poselstw i kon- 
sulatów. Agent pierwszej klasy ma pobierać ro- 
cznie to tys. rb., agent drugiej klasy od 5 do 7 tys. 
rocznie, sekretarz handlowy od 2 do 3 tysięcy, A- 
gentury pierwszej klasy mają powstać w Londynie, 
Berlinie, Wiedniu, Konstantynopolu i Waszyngtonie, 
agentury drugiej klasy--w Hamburgu, Frankfurcie 
nad Menem, Genui, Sofii, Teheranie, Mongolii, Szan- 
haju oraz we Francyi. Jednocześnie z ustanowie- 
niem agentów handlowych zniesione zostaną posa- 
dy zagranicznych agentów ministeryum skarbu. 


IE NNIE 


KIJOWS 


Odbudowanie floty rosyjskiej. 


Jak wiadomo już z telegramów naszego 
korespondenta minister marynarki Grigorowicz 
wnosi do rady marynarki wielki projekt odbu- 
dowania floty rosyjskiej. 

O projekcie tym znajdujemy nieco szcze- 
gółów w „Birż. Wiedom.*. 

Podobno w ciągu całego miesiąca, od 
chwili nominacyi na ministra admirał Grigoro- 
wiez pracował nad tym wielkim projektem. 
Obecnie kończą się śpiesznie obliczenia cytro- 
we. Minister przypuszcza, że wniesie projekt 
dą rady ministrów najpóźniej w połowie maja, 
z tem, aby go można było wnieść do Dumy 
Państwowej przed zakończeniem scsyi obecnej, 
W każdym zaś razie Duma będzie mogła przy- 
stąpić do rozważania projektu na jednem z 
pierwszych posiedzeń sesyi jesiennej. 

Do projcktu admirała Cirigorowicza dolą- 
czony został szezególowy memoryał, poświęco- 
ny wyjaśnieniu obecnego stanu floty i umoty- 
wowaniu reform, uznanych przez ministra za 
niezbędne. 

Odbudowanie floty, według projektu, zo- 
staje obliczone na lat 20, przyczem okres ten 
ma być rozłożony na cztery pięciolecia. Na 
każde pięciolecie przewidziane są specyalne 
kredyty, przyczem mają być wymienione wszy- 
stkie potrzebne wydatki w ogólnych zarysach. 
Szczegółowo opracowany jest program pracy 
jedynie na pierwsze pięciolecic, w przyszłości 
zaś do ministerstwa należy obowiązek opraco- 
wywania szczegółów, zależnie od postępu te- 
chniki budownictwa morskiego, rozwijającej się 
bardzo prędko. bla przykładu, memoryal wska- 
zuje, że zastosowywane obecnie na wielkich o- 
krętach maszyny turbinowe, według wszelkiego 
prawdopodobieństwa, zostaną w blizkiej przy 
szłości zamienione na uzyskujące od niedawna 
prawo obywatelstwa diesel-motory. 

Minister żąda kredytów na budowę okre- 
tów wszelkich typów, w liczbie tej i dread- 
nougbtów a również na utworzenie nowych 
podstaw operacyjnych morskich. Na morzu 
Baltyckiem na nową podstawę operacyjną zo- 
stał wybrany Rewel. Admirał Grigorowicz ob- 
staje przy konieczności posiadania silnej floty 
na wszystkich rosyjskich morzach i zbija pow- 
stałe, niedawno uprzedzenia co do utworzenia 
silnej floty bojowej na morzu I?altyckiem. 

Zdaniem ministra, eskadrę baltycką w ra- 
zie komiecznym, można będzie wysłać na inne 
morze, iniędzy innemi i na Sródziemne, jeżeli 
dojdzie do jakichkolwiek nieporozumień na 
Blizkim Wschodzie. 


Memoryał wskazuje równicż na szybki 
wzrost morskiej potęgi Turcyi. 
Wreszcie imemoryał nader szczegółowo 


rosyjskich sił 


komentuje rezultaty porównania 
z flotami Ja- 


morskich na Dalekim Wschodzie 
ponii i Chin. 

Na wniesienie projektu prawa do insty- 
tucyi prawodawczych minister marynarki za- 
mierza prosić o pozwolenie Najwyższe. 


Oryginalny fakt I z kroniki sądowej. 


„Warsz. Słowo" zamieszcza niezwykle cieka- 

we sprawozdanie sądowe: 
h W tych dniach w warszawskim sądzie wó: 
Jenno-okręgowym rozpoznawana była pierwsza spra- 
wa, wszczęta skutkieni rewizyi senatorskiej, a mia- 
nowicie pociągniętego do odpowiedzialności sądo- 
wej płockiego gubernialnego naczelnika wojskowe- 
go, pułkownika Jefremowa, który oskarżony został 
o pobieranie łapówek od wziętych da wojska. Słedz- 
twe pierwiastkowe w tej sprawie prowadził czło 
nek rewizyi senatorskiej, sędzia śledczy wojenny 
do spraw wagi szczególnej przy warsz. sądzie we- 
jenno-okręgowym, pułkownik Perec. Oskarżony rok 
temu na mocy postanowienia senatora usunięty Zo- 
stał ze stanowiska i osadzony w cytadeli. ; 

Obrone za podsądnym wnosił na sprawie ad- 
wokat przysięgły, dymisyonowany generał lejtnant 
Twanienko, b. członek warszawskiego sądu wojenno- 
okręgowego. 

Za podstawę oskarżenia służyły zeznania 
przed sędzią śledczym żołnierzy, których przyjął do 
służby czynnej podsądny. Podczas śledztwa sądo 
wego wydarzył się bardzo niezwykły i interesujący 
incydent: wszyscy świadkowie oskarżenia, pociąg 
nięci do przysięgi, zeznali przed sądem, że nikt z 
nich podsądnemu żadnych łapówek nie dawał i że 


zeznawał. 

Sąd okazywał i odczytywał świadkom ich ze 
znania, lecz świadkowie oświadczyłi. że zeznawali 
eo innego, a tegu, eo zapisał sędzia śledczy, nie 
zeznawali. 

Sąd po naradzie przerwał posiedzenie i po 
siedzenie i postanowił swiadków skonfrontować 2 
sędzią śledczym. 

Na żądanie sądu sędzia, pułkownik Perec, 
przybył z Częstochowy, dokąd był delegowany w 
sprawach służbowych. W ubiegłą sobotę wznowiło: 
ne zostało przerwanc posiedzenie sądowe w obec 
ności pułkownika Pereca. Wszyscy świądkowie i 
podczas konfrontacyi zeznali, że w protokóle sled 
czym zapisano zupełnie co innego, a nie to, CO ze» 
znawali i uporczywie trzymali sie zeznań, danych 
przed sądem pod przysięgą. 

Sad znalazł się w wyjatkowem swego rodza- 
ju położeniu i nie znalazł innego wyjścia, jak uznać 
oskarżenie za niedowiedzione i następnie uniewinnił 
pułk. Jefremowa. 


TENA FE 
LIST BQ REBAKGYI. 
W sprawie St. Brzozowskiego. 
We Lwowie, d. 12 maja. 
Szanowna Redakcyo! 


Jako mężowie zaufania ś. p. Stanisława 
Brzozowskiego w sądzie, zwołanym na jego żą- 


niemu podniesionego, upraszamy o łaskawe u- 
mieszczenie następującego oświadczenia: 

Urząd mężów zaufania przyjęliśmy w po- 
wyższym sądzie w głębokiem przeświadczeniu 
o zupełnej niewinności ś. p. Stanisława Brzo- 
zowskiego. 

Po kilku posiedzeniach i przesłuchaniu ca- 
łego szeregu świadków, sąd został odroczony, 
by umożliwić obronie zebranie dalszego ina- 
teryału . 

Z powodu ciężkiej choroby ś. p. Stani- 
sława Brzozowskiego, która wyjazd jego z Flo- 
rencyi i współudział w sądzie w Krakowie czy- 
nila niemożliwym=dalsze posiedzenia sądu od- 
być się nie mogły. 

Wobec śmierci ś, p. Stanisława  Brzozo 
wskiego, poczuwamy się do obowiązku oświad- 
czenia, że dotychczasowy przebieg rozprawy 
sądowej nie tylko nie zachwiał w nas przeko- 
nania o zupełiiej niewinności ś. p. Stanisława 
Brzozowskiego, lecz zarazem dał nam podstawę 
do przypuszczenia, że autor oskarżenia, zludzo- 
ny podobieństwem cech zewnętrznych, padł o- 
fiarą omyłki wywołanej przez trzecią osobę, 
która z tego podobieństwa świadomie korzy- 
stała. 
Z wysokiem poważaniem 
Dr. Rafał Buber 
Inż Jędrzej Moraczewski. 


|skich p. A. Wołkow, oraz przedstawiciel rady, 


iden ze 


nikt z nich na śledztwie pierwiastkowem o tem nie. 


danie w r. 1909 w sprawie oskarżenia przeciw 


K I 


Zjazd mlynarzy. 


Wczoraj w Kijowie, w sali giełdy odbył 
się rejonowy zjazd młynarzy, w którym wzięło | 
udział dwudziestu przedstawicieli przemysłu 
młynarskiego kraju Połudhiowe-Zachodniego, 


delegat rejonu czarnomorsko-żakaukaskiego, p. | 


Sokołowski, zarządzający radą zjazdów młynar- 


były wiceminister przemysłu i handlu, p. W. 


Kowalewskij. Na przewodniczącego wybrano 
p. Kowalewskiego. 
P. Wolkow, zagajając zebranie, wskazał 


na ciężką sytuacyę przemysłu młynarskiego | na 
ograniczenia tamujące jego rozwój, Rynki 
młynarskie, a najgłówniejsze z nich Finiandya 
i Królestwo, zostały straconc dla przemysłu 
miejscowego i opanowane przez Niemcy i 
Francyę. Dla wzmocnienia przemysłowców i 
rozwoju przemysłu niezbędną jest trwała orga- 
nizacya w formie banku miynarskiego. Projekt 
banku podjęty został na zjazdach w Rostowie 
i Odesie i został tam uchwalony. Rejonowi ki- 
jowskiemu pozostaje tylko wziąć w nim udział, 
Wniosek p. Wołkowa poparł i p. Kowalewskij 
i zjazd uchwalił przyłączenie się do organizacyi 
banku, otwierając niezwłocznie subskrypcyę na 
akcyc. Obecni zadeklarowali «swój udział w 
kwocie przeszło t41 tysięcy rubli, przyczem je- 
znaczniejszych przedstawicieli przemy- 
słu młynarskiegu złoży! odrazu otertę na 100 
tysięcy rubli. Według przypuszczalnych obli- 
czeń, udział rcjonu kijowskiego wyrazi się w 
sumie 750 tysięcy. Jak dotąd Odesa dała 500 
tysięcy rubli, Kaukaz-—umilion. 

Rozpatrzono i uchwalono ponownie kwe 
sty wszczęcia starań u Dumy Państwowej o 
ustanowienie podatku przymusowego na stałą 
organizacyę; zjazdów niłynarskich. 

Zebranie przeszło do rozpatrzenia sprawy 
ubezpieczenia emerytalnego robotników, pracu- 
jących w przemyśle młynarskim. Uznano za 
niezbędne organizacyę wzajemnych ubezpieczeń 
robotników od nieszczęśliwych wypadków. Je- 
dną z najciekawszych i najbardziej palących 
spraw byla to organizacya walki z syndyka- 
tem worków, Jako jedyny i najskuteczniejszy 
Środek uznano założenie w Kijowiec własnej 
fabryki worków. Zebranie uchwaliło jednak 
zająć się założeniem fabryki nie samodzielnie, 
lecz wspólnie ze związkiem cukrowników, który 
nie w mniejszym stopniu jest zainteresowany w 
zwalczaniu syndykatu. Przed przystąpieniem do 
ostatecznego rozstrzygnięcia kwestyi, polecono 
wybranemu w tym celu przedstawicielowi młyna- 
rzy kijowskiego rejónu porozumieć się z przed- 
stawicielami rejonów odeskiego i ekateryno- 
sławskiego dla skoordynowania dzialalności w 
tym kierunku óraz wyjaśnić, w jakim stanie 
znajduje się obecnie ta sptawa u cukrowników. 

Ostatnią z omawianych spraw na zjeździe 
wczorajszym był wniosek założenia w Kijowie 
giełdy zbożowo-młynarskiej. Zebranie uznało 
założenie giełdy za pożądane i powierzyło 
szczegółowe opracowanie projektu jej specyal- 
nej komisyt. 

Zebranie wczorajsze zakończono szere- 
giem wyborów. Na przedstawiciela upoważnio- 
nego do kierowania sprawami, doryczącemi 
przemysłu młynarskiego w rejonie kijowskim 
wogóle, w szczególności zaś do pertraktacyi w 
sprawie fabryki worków, wybrano p. J. Pola- 
kowa. Do pomocy mu dodano p. N. Gołow- 
czynera. Do komisyi, opracowującej projekt. 
giełdy, wybrano pp. A. Kelbera, I. Turczyna, 
Sz. Giosberga, M. Ewensolina. Na przedstawi- 
cieli zjazdu w kijowskim komitecie rejonowym 
pp. Ewensohna i Kelbęra. Na tcin zakończono 
porządek dzienny zjazdu. 


NE ik | 
Nasze ziemstwa. 


Terminy wyborcze. 


Kijowski powiatowy zarząd ziemski wy- 
znaczył następujące ziemskie terminy wyborcze: 
9 lipca prawybory obydwu kuryi w 1-ym 
zjeżdzie wyborczym  (prawyborców 
posiadających !/. cenzusu). 

12 lipca prawybory w obydwu kuryach 
drugicgo zjazdu wyborczego (pra- 
wyborców posiadających "/,, cen- 
zusu). 

19 lipca zebranie wyborcze dla wyborów 
radnych do kijowskiego ziemstwa 
powiatowego. e 

Wszystkie te wybory będą sią odbywały 

w łukjanowieckim domu fudowym pod prze- 
wodnictwem marszałka szląchty powiatu kijow- 
skiego p. D. Dawydowa. 


Nowe wątpliwości. 


Zarząd gubernhialny do spraw gospodarki 
ziemskiej i miejskiej polecił kijowskiemu powia- 
towemu zarządowi ziemskiemu sprawdzić pra- 
wa wyborcze przeszło 300 wyborców powiatu 
kijowskiego dla przekonania się, czy posiadane 
przez nich nieruchomości znajdują się na ziemi 
nadziałowej, czy też na nienadziałowej oraz, 
czy wyborcy ci są właścicielami, czy też dzier- 
żawcami wskazanej ziemi. Potrzeba powyższej 
rewizyi list wyborczych zaszła wskutek wątpli- 
wości, powstałych w zarządzie do spraw go- 
spodarki ziemskiej i miejskiej, czy właścicielom 
nieruchomości wzniesionych na gruntach na- 
działowych przysługują prawa wyborcze. 


Wyjazd gubernatora kijowskiego. 


Wczoraj powrócił do Kijowa gubernator 
kijowski szambelan Giers, który w towarzyst- 
wie członka stałego kijowskiego zarządu guber- 
nialnego do spraw miejskich i ziemskich, Ka- 
sjanowa, zaznajamiał się w powiatach czerkas- 
kim, czehryńskim i kaniowskim z przebiegiem 
prac około wprowadzania reformy ziemskiej. 

Dziś wieczorem naczelnik gubernii w to- 
warzystwie p. Kasjanowa wyjeżdża w tymże 
celu do powiatów skwirskiego i humańskiego. 


Posiedzenie rady miejskiej. 


Onegdajsze posiedzenie rady miejskiej było 
zakończeniem likwidacyi bloków wyborczych i za- 
kończeniem bardzo niefortunnem, albowiem strony 
sprzymierzone sprzeniewierzyły się sobie nawza- 
jem. Wybierano komisye, o które najwięcej wal- 
czą radni—szkolną i teatralną. Niektóre kandyda- 
tury stały się koscią niezgody wsród radnych po: 
stępowych, umowa, obowiązująca od czasu wybo- 
rów 'prezyaenta miasta, została zerwana i obydwa 
stręnnictwa postępowe zączęły zasypywać się na- 
wzajem gałkami czarnemi. Umowa została dotrzy- 
mana tylko względem naeyonalistów, których zaba- 
lotowano, ci odpłacili pięknem za nadobne. Każdy 
kandydat otrzymał białe gałki tylko swego stron- 
nictwa, czarne od dwu innych. Podczas wyborów 
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do komisyi teatralnej, do której kandydatów wysta- 
wiorwo 21 na 9 miejsc, każdy balotujący się głoso- 
wał jeszcze przeciw wszystkim współzawodnikom, 
nieżależnie od tego, czy należą oni do własnego 
czy innego stronnictwa, W rezultacie—rzeż niewi- 
niątek- 

Wojowniczy nastrój radnych znalazł swój 
wyraz, w dyskusyi. Prezes komisyi brukowej p. 
Deine , ;ko prosił radę miejską o pozwolenie na 
dalszy» rzebrukowywanie miasta na rachunek przy- 
szłeg podatku ładunkowego. 

Wiadomo, że p. Orgis oponuję, gdy p. Dem- 
czenko referuje jaką sprawę, to samo robi p. Dem 
czenko, gdy występuje p. Orgiśs, p. Dobrynin zaś 
oponuje i p. Orgisowi i p Demczence i wszystkim 
innym radnym. Gdy p. Demczenko „aproponowai 
projekt przebrukowania miasta, br. Orgis zażądał 
od niego sprawozdania z zeszłorocznych robót, p. 
Dobrynin wołał, iż nie można prowadzić robót nu 
rachunek spodziewanych zaledwie dochodów, ka 
żdy z mówców zabierał głos po parę razy i star- 
czyło tego by wypełńić dyskusyą na temat powyż- 
szy całe posiedzenię. , 

Koniec końców rada przyszła do wniosku, że 
Kreszczatyk między Instytucką a placem Cesarskim 
trzeba przebrukować i plac Cesarski ze względu 
na uroczystości sierpuiowe, Ogólna przestrzeń tych 
robót wyniesie około 600 sążni kw. 

Upoważniono p. Demczenkę do nabycia w 
Gniewaniu potrzebnej ilości kamienia i wykonania 
tych robót, uchwałę co do reszty robót odłożono 
do czasu, aż p. Demczenko złoży sprawozdanie 
z robót zeszłorocznych i da nowy temat do dysku 
syi pp (Jrgisowi, Dobryuinowi a także trzeciemu 
antagomiście swemu p. I.ksterowi. 

Po niefortunnych wyborach, posiedzenie prze- 


rwano do wtorku d. 10 maja. 3 


Kalendarzyk 

Dziś 6 (19) Jana Apostoła i Kw. 

Jutro 7 t20) Domieeli i Kufrozyny M. m 
Wschód słońćs o kodz. 4 m. 10 
Zachód ślobca s godz 7 m |; 
Dlugość dnia godz, 15 m 33 


Kalendarzyk Historyczny. 
i «3 6419) mija 


Roku 1792. Ogłoszory: akt Konfederacyi 
Targowickiej z chwilą wkroczenia do Polski 
wojsk rosyjskich. 


— „Lud Bóży.* Wyszedł z druku X: 19 
„Ludu Bożego* i zawiera: Maj zawitał, przez 
Irenę Piskorską; Królowej maja (wiersz), przez 
Stelline; Królowa Niebios, przez Maryana Ga- 
walewicza; Miesiąc Najświetszej Panny; Wiado- 
mości polityczne; Co słychać w Dumie i Ra- 
dzie Państwa; Wiadomości kościelne; Z tygo- 
dnia; Wiadomości krajowe; Odpowiedzi od Re- 
dakcyi; Ogłoszenia. 

W dodatku I „Nasza Wieś“: Cześć Ma- 
ryi, cześć i chwała (wiersz): Kilka słów o ho- 
dowli warzyw; Gawędy Starego Macieja jeszcze 
o wojnie i pokoju; Jeszcze o łubinie; Ceny 
zboża. 

W dodatku II „Gazetka dla dzieci“: Dzie- 
ci Maryi; Niosę wain, dzieci, (wiersz); „Głodne- 
go nakarmić". 

W dodatku III „Nauka wiary*: Ewangelię 
na niedzielę czwartą po Wielkiejnocy; Miesiąc 
Maryi; Modlicwę św. Bernarda. 


— Filia kijowska „Banku Handlowego 
w Warszawie“. Do szeregu instytucyi kredy- 
towych naszego miasta przybywa jeszcze je- 
dna—mianowicie oddział „Banku Handlowego 
w Warszawie“, j «gy aE 

Bank ten należy do najpoważniejszych 
instytucyi w Królestwie ľolskiem, a kierowany 
przez znanych iinansistów Leopolda bar. Kro- 
nenberga jako prezesa i p. Wojciecha Sawi- 
ckiego jako głównego dyrektora, oddał ogróm: 
ne usługi krajowi. 

Bank Handlowy w Warszawie założony 
został w r. 1870; mieści się obecnie we wła- 
snym gmachu przy ul. Ir. Berga i posiada od: 
działy w Petersburgu, Łodzi, Sosnowcu, Czę- 
stochowie, Lublinie, Kaliszu oraz agenture 
w Będzinie. 

W tych dniach bawił w Kijowie wicedy- 
rektor Banku p. Bogumii Ileinrich jako delegat, 
w celu zbadania stosunków miejscowych i wy- 
szukania odpowiedniego lokalu. Wynaleziono 
lokal w centrum życia handiowego, obszerny, 
odpowiedni zupełnie do potrzeb tak poważnej 
instytucyi; jest to dom przy placu dumskim, 
tuż przy Kreszczatyku. 

Oddział Banku w Kijowie 
zacznie od jesieni. 

Życzymy poinyślnego rozwoju powstają- 
cej instytucyj. 

Przy sposobności nadmicniamy, że w dniu 
I czerwca r. b. n. s. przypada 40-letni jubi- 
leusz pożytecznej dla Banku pracy dyrektora, 
p. Wojciecha Sawickiego, pracownika wielce 
zasłużonego dla tej instytucyi i człowieka, cie- 
szącego się sympatyą swyclłi współpracowników. 

— Wycieczka na mogiłę Szewczenki. 
Dnia 14 maja Klub Ukraiński urządza jedno- 
dniową wycieczkę specyalnym parostatkiem do 
Kaniowa na mogiię Tarasa Szewczenki. 

Zapisy przyjmują się do d. ro maja. O- 
płata dla członków i poleconych przez nich go- 
ści wynosi 2 rb, dla uczącej się młodzieży 
1! rubla. 

— Z komitetu rejonowego. Na wczoraj- 
szem posiedzeniu zarządu kijowskiego komitetu 
rejonowego tozpatrywano projekt sieci kolei 
podjazdowych, sporządzony przez poszczególne 
żarządy i Instytucye. 

Okazało się, że projekt sieci obejmuje o- 
gółem 156 kolei, długości 6 i pół tys. wiorst. 
Między innemi jako podjazdowe figurują takie 
linie, które mając po kilkaset wiorst długości, 
Są raczej głównemi, nie podjazdowemi. Uznano 
za konieczne wobec tego wszystkie te projekty 
polecić rozpatrzyć komisyi do budowy kolei 
podjazdowych i dopiero potein projekty poda- 
ne przez komisyę rozważyć w zarządzie. U- 
chwalono przytem, jż największa dlugość kolei 
podjazdowej wynosić może 60 wiorst. 

Po rozpatrzeniu i zaakceptowaniu proje- 
któw, każdy projekt zostanie oddany dla opra- 
cowania pod względem technicznym i ekono- 
micznym zarządom tych kolei głównych, z któ- 
remi one się łączą. Pod obrady komitetu rejo- 
nowego projekt sieci kolei podjazdowych wej- 
dzie dopiero jesienią. 

Komisya do budowy kolei podjazdowych 
będzie rozpatrywała wskazane projekty na po- 
siedzeniach, odbywających się co dwa tygo- 
dnie. Komisya sklada się z pp. Rewy, S. Ponia- 
towskiego, B. Perry, Zboromirskiego i Dem- 
czenki. 

P. Demczenko wyjednał u komisyi, iż 
wszystkie projekty, dotyczące gub. kijowskiej a 
podane przez komitet ziemski, będą rozpatry- 
wane w pierwszym rzędzie. 3 

— W sprawie kolei podjazdowych. P. 
W. Demczenko wniósł na majowg sesyę gu- 


funcyonować 
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bernialnego kijowskiego komitetu da spraw 
gospodarki ziemskiej memoryal w sprawie bu- 
dowy kolei podjazdowych do miast i głównych 
punktów zaludnionych gub. kijowskiej. 

P. Demczenko wymienia 6 linii, których 
brak daje się dotkliwie odczuwać dla przemy- 
słu i handlu kraju. Są to linie, łączące z kole- 
jami miasta Radomyśl, Taraszczę, Czehryń, 
Zwinogródkę, Stawiszcze, oraz Rzyszczów. 

- Obserwatoryum astronomiczne. Ki- 
jowskie kólko milośnikóow astronomii, zajmujące 
się między innņnemi popularyzacyą wiadomości 
astronomicznych, nabyło 4-calowy teleskop dla 
umożliwienia obserwacyi nieba szerszym war- 
stwom publiczności za ogólnie przystępną opła: 
ty 5—10 kop. Ponieważ dla obserwacyi po- 
trzebne jest specyalne miejsce na wzgórzu z roz- 
ległym widokiem, kolko wystosowało do prezy- 
denta iniasta prośbę o ofiarowanie dla budowy 
niewielkiego obserwatoryum kilku sążni kwa- 
dratowych na górce św. Włodzimierza obok 
klasztoru Michałowskiego. Zarząd kółka dodaje, 
iż zamierza w najbliższym czasie nabyć większy 
teleskop i urządzić stałe obserwatoryum astro- 
nomiczne, 

— Nowy kierownik robót kanalizacyj- 
nych. Zarząd miejski uchwalił zaproponować 
posadę głównego kierownika robót kanalizacyj- 
nych profesorowi I). Ruzskiemu. 

— Sytuacya bez wyjścia. Właściciel ka- 
mieniey przy zbiegu ul. W.-Włodzimierskiej i Ży- 
lańskiej, niejaki p. Finkelsztejn, złożył prezyden- 
towi miasta skargę na kijowskie T-wo wodo- 
ciągów, które odmówiło mu pozwolenia na wo- 
dę do polewania ulicy. Z drugiej strony po- 
licya żąda, aby ulica byla polewana i zmusiła 
go do urządzenia własnym kosztem kranów wo- 
dociągów. 

O spiantowanie ulicy.  Micszkańcy 
zaulka Obserwatornego wystosowali do prezy- 
denta miasta prośbę o splantowanie i zabruko- 
wanie zaułka. Od czasu przecięcia nowej ulicy 
po linii jaru Obserwatornego i budowy na niej 
stacyi sanitarnej i brukowej, zaulek Qbserwa- 
toruy stał się bardzo ożywioną arteryą ruchu 
ladunkowego i pasażerskiego. 


— Zmiany w sądownictwie. Sekretarz 
departamentu karnego kijowskiej izby sądowej 
W. Joniewski-|Joniewicz został — mianowany 
członkiem sądu okręgowego w Mohylowie. 


— Pożądane rozporządzenie. Gubernator 
kijowski zawiadomił naczelnika powiatu (spraw- 
nika) kijowskiego, iż wobec przyłączenia Górnej 
i Dolnej Sołomenki do m. Kijowa, wszystkie 
postanowienia obowiązujące kijowskiej rady 
miejskiej winny być stosowane również wzglę- 
dem obu przyłączonych do miasta przedmieść. 
Wyodrębnienie m.  Berdyczowa 
W swoim czasie donosiliśmy o podjęciu przez 
berdyczowską radę miejską starań w sprawie 
wyodrobnienia m. Berdyczowa w samodzielną 
jednostkę ziemską. Jak się dowiadujemy, sta- 
rania te zostały uznane przez miejscowe władze 
administracyjne za przedwczesne, ze względu 
na wprowacdzaną obecnie reforme ziemską. 


— WYBUCH PETARDY. Dn. 4 maja o & 
ii-ej wieczorem na ulicy M.-Błagowieszczeńskiej 
pod przechodzącym tramwajem wybuchła petarda, 
położona na szynach przez nieznanego żartownisia. 
Wybuch wywołał popłoch wśród pasażerów. 

— ARESZTOWANIE BEZPRAWNYCH. W 
dniu wczorajszym w rozmaitych punktach miasta 
zatrzymano zo żydów, nie mających prawa zamie- 
szkiwania w Kijowie. 

= ZBROJNY NAPAD. Przed paru, dniami 
na rynku Troickim dwaj nieznajomi ograbili P. Kol- 
cowa. Napastnicy schwycili K. za.gąrdło, i grożąc 
rozprawą nożową, zrabowali mu 23 rb. i rozmaite 
rzeczy. Jednego z bandytów, Zajczenkę wczoraj po- 
łicya zatrzymała, ' 

— SANITARNE OGLĘDZINY. D. 4 maja na 
rynku Żytnim dokonano kilku oględzin sanitarnych. 
w wędliniarni Brackałowej wykryto 5 funtów ze- 
psutej kiełbasy. Zepsute produkty wykryto również 
na straganach Feracha-Zady, Czepiginej i Kału 
ckiego. 

— BURDA. Oneydaj wieczorem urzędnik E. 
L. odwiedził jednego ze swych znajomych robotni 
tmików,]. Wiszniewskiego, zamieszkałego przy Ni- 
lugowej Ne 25. Gospodarze przyjęli L. bardzo go- 
seinnie; w rezultacie ten ostatni upił się i wszczął 
awanturę: doszło nawet do tego, że zaczął tłuc o 
kna, drzeć poduszki, a pierze wysypywać na ulicę, 
Przed domem zgromadziły się tłumy publiczności; 
przybył również stójkowy i rewirowy, ktorym uda- 
ło się uspokoić awanturnika. © zajściu spisano 
protokół. 

— ZAJŚCIE NA DWORCU, Onegdaj na dwor- 
cu kolejowym przyszło do starcia między studen- 
tem W. a stójkowym. Według informacyi, posia- 
danych przez policyę, stójkowy nie pozwalał doroż- 
karzowi poza koleją zabrać rzeczy Studenta, za co 
ten ostami ubliżył stójkowemu i usiłował go ude- 
rzyc. Stud, T. pociągnięto do odpowiedzialności. 

— AWANTURNICY. Onegdaj wieczorem do 
parku Mikołajowskiego przyszło czterech „pod 
cłunielonych młodych ludzi. Młodziency zaczeli 
awanturować się, zaczepiać publiczność, wreszcie 
wszczęli bijatykę pomiędzy sobą Gdy niektórzy 
z publjczńości usiłowali uspokoić awanturników, ci 
ostatni rzucili się na nich z pięściami. W rezulta 
cie młodzieńców oddano w ręce policyi. Gdy 
awanturnicy znaleźli się w celi przy cyrkule ły- 
bedzkim, zaczęli tam łamać sprzęty, tłuc okna 1 z 
trudem zdołano ich uspokoić. Wczoraj zrana wszy- 
scy zoslali uwolnieni. Spruwę przekazano sędzie- 
mu pokoju. ` 

— ZAMACIIY ZAMOBOJCZE. Przy ul. P. 
Rikowski X: 25 zażył w celu samobójczym kwasu 
karbolowego roznosiciel gazet Sergiusz S. W d. Ne 
22 przy ul. Michałowskiej w tym samym celu za- 
żyła kwasu szczawikowego 14-letnia Anna Sz. 

— KRWAWY DRAMAT. Wczoraj w dzień 
przy ul. Dorogożyckiej na tle niesnasek rodzinnych 
rozegrał się krwawy dramat. Obok sadyby Ne 12a 
przy wspomnianej wyżej ulicv znajduje się stragan 
będący własnością Andrzeja Nowikowa. W straga- 
nie tym prowadziła zazwyczaj handel nieślubna żo- 
na Andrzeja Nowikowa L. Masłowa. Wczoraj po 
południu do straganu wpadł brat Nowikowa Atana- 
zy i mszcząć Masłowej za wywieranie ujemnego 
wpływu na Andrzeja, zadał jej kilka ran nożem. 


Z SĄDOW. 
O dzieci. 


Dnia g-go września roku zeszłego IN wydział 
cywilny kijowskiego sądu okręgowego rozpatrywał 
powództwo Mykny FH. przeciwko żonie swej Broni- 
sławie Il o odebranie jej dzieci oraz akcyę wza- 
jemma tej ostatniej w wysokości 600 rb. 

, Z wyroku rmmotywowanego sądu okręgowego 
wynika, iż w podaniu swem do Sądu M, H. prosił 
o odebranie dzieci: syna Antońiego lat 5 i 3-letniej 
córki Ludmiły od maiki, a jego żony, gdyż jest ona 
katoliczką i może wychować je w wierze rzymsko- 
katoliekiej. 

Pozwana wyjaśniła, iż nie może żyć z mę- 
żem, który jest chory i obchodzi się z nią w spo- 
sób okrutny, jędnocześnie wytoczyła ona akcyę 
W ej o 600 rb: za utrzymanie dzieci w ciągu 
roku. 

Wyrok swój sąd okręgowy oparł na następu- 
jących, dość ciekawych motywach: „Poniewaz Bro- 
nisława H. na pósiedzeniu sądowem kategorycznie 
oświadczyła, iż żyć z mtężem nie będzie i dzieci mu 
nie odda, wobec tego powództwo tego ostatniego 
winno byc uwzględnione, gdyż w my*l art. 107 i 
167 tomu X cz. 1 Zbioru Praw oraz wyjasnienia 
Senatu z roku 18ġ0 Ne 18, prawo do wychowania 
dzieti przysługuje przedewszystkiem ojcu, jako gło- 
wie rodziny, O ile sąd nie uzna, iż względy wvjąt- 
kowe nakazują dla pożytku dzieci pozostawić je 
przy matce. Takich za: okoliczności wyjątkowych 
w danej sprawie niema, gdyż powołanie się żony 


dziła demonstracyę, gdyż przybywszy w wiel- 


stanowisko, wiceministra spraw wewnętrznych 


na chorobę męża i złe obchodzenie się nic znalazło 
potwierdzenia w zeznaniach swiadków. Według 
zaswiadczenia doktora, który leczył Mykitę li., zo 
stał on wyleczony jeszcze przed słubem i obecnie 
jest zupełnie zdrów. Pozostali swiadkowie nie po- 
twierdzili, aby Mykita bił żonę. Pewną dysharmo 
nię w ich zeznaniach stanowi zeznanie świadka Pra- 
widencewa, które jednak, jako złożohe przez krewne- 
go nie zasługuje na wiarę. Poza tem małżonkowie 
H. wyznają różne religie, ponieważ zaś w myśl art. 
67 tomu X cz. I Zbioru Praw, dzieci powinny być 
wychowywane w duchu prawosławia, zatem ojciec 
prawosławny ma większe prawo na wychowanie 
dzieci, niż matka katoliczka”. 

Na podstawie takich motywów sąd okręgowy 
postanowił uwzględnić powództwo ojca, odbierając 
dzieci matce, której akcye wzajemną odrzucić i 
agpowiazać do zapłacenia 45 rub. kosztów sądo 
wych. 


nych w Parysa zwiacilo się do Stlypina + 
prośbą ułaskawienia skazancgo za napad w 
Bezdanach Świrskiego, gdyż według opinii le- 
karzy działał on w stanie niepoczytalnym. 


Epidemia samobójstw. 


Petersburg. — W ciągu doby w Peters- 
burgu zanotowano dziesięć zamachów samo 
bójczych. 

Rewizya uniwersytetu. 

Mosk wa. — Wedlug obiegających poglosek, 
kurator kazanskiego okręgu naukowego, Dierie- 
wiekij dokona rewizyi uniwersytetu moskiew- 
skiego. 


Powyższe motywy najwidoczniej nie trafiły do a zad . 
przekonania ouia izbie sądowej, która, rozpa- Nieporozumienie. 
trzywszy Seb na skutek skargi RPA Cn po- Petersburg. — Minister oświaty Race 
zwanej matki, sprawę powyższe rzy drzwiach zam- >, je 4 . s 11.7 
Met eh. rS Elo uchyliła, pozo- | "ianow al dyrektorem instytutu łŁazarewskiego 


swego przyjaciela (Gridulakowa, nieznającego 
wcale języków wschodnich, przyczem, wbrew 
dotychczasowym obyczajom, wcale nie zawia- 
domił o mianowaniu honorowego kuratora in- 
stytutu księcia Abamelin-Łazarewa. l ostępo- 
wanie ministra wprawiło księcia w zdumicnie. 


stawiając dzieci przy matee, odrzuciwszy jednocze- 
śnie wytoczone przez nią powództwo wzajemne o 
600 rub. na utrzymanie 'dzieci. 

Ze strony pozwanej Bronisławy II. występo- 
wał adw, przys. Ilenryk Piotrowski; powództwo 
Mykity Il. popierał adw. przys. Senderowski. 


KRONIKA POLSKA. 


— Kampania przedwyborcza w Galicyi, 

W niedzielę ubiegłą urządziło galicyjskie 
stronnictwo ukraińskie przedwyborczy wiec w 
Streptowie, na którym miał stanąć przed wy- 
borcami kandydat tego stronnictwa, sędzia Sien- 
galewicz z Glinian. Partya moskalofilska, do- 
wiedziawszy się wcześnie o tym wiecu, urzą- 


(Od Agencyt Petersburskiej). 
Proces Reinbota. 


Moskwa.— Starszy urzędnik rewizyi sena- 
torskiej Chlebnikow potwierdził zeznanie, złożo- 
ne na śledztwic pierwiastkowem przez zmarłych 
już świadków, właściciela restauracyi „Zołotoj 
Jakor", Bubezowa, bylego zarządzającego kan- 
celaryą naczelnika miasta Bykowa i artystkę 
Legar; Chlebnikow wyjaśnił przytem że na 
miesiąc przed ustąpieniem Reinbota ze stano- 
wiska, sytuacya tego ostatniego została zachwia- 
na po rewizyi działalności policyi śledczej w 
stosunku do kradzieży kolejowych. 

Byly komisarz policyjny Połrikow zeznał, 
iż Reinbot niesprawiedliwie dokuczał mu i po- 
zbawił go miejsca. 

Reinbot wyjaśnił, 
wolniouy z 


kiej masie na ten wiec, przeforsowała przede- 
wszystkiem wybór swoich adherentów do pre- 
zydyum wiecu, a następnie wprowadziła na 
mównicę swoich ludzi, którzy zaatakowali kan- 
dydata ukraińskiego, przeforsowali votum, nieu- 
fności d rowi Jilibowickiemu, któremu zarzuco- 
no zdradę stronnictwa. i uchwalili kandydaturę 
d-ra Markowa. Na zakończenie podniesiono 
tuinult, wśród którego rozbito wiec; zaczęły też 
padać na ukraińców kawały cegieł, które zrani- 


iż Połrikow został u- 
powodu nieporządku w cyrkule i 


ły jedną kobietę, inteligencyę zaś z obozu u- RAE obnadhiunk gwa oi poza | 
kraińskiego chciano obrzucić zgniłemi jajami. a żÓwÓ mo specyalnych zleceń potůiendzý, 
Nadejście żandarmeryi polożyło kres awan- 14 einbat-1 jego pomocnik „w czasie: pazyjść 


rozdawali stale pieniądze. Swiadek Amosow, 
będący sekretarzem stowarzyszenia restaurato- 
rów zeznał, iż Tarbiejew proponował  trzecio- 
rzędnym restauratorom zebrać 25,000 rb. na 
rzecz policyjnego towarzystwa dobroczynności 
w celu otrzymania prawa na urządzanie gabi- 
netów w trzeciorzędnych restauracyach, restau 
ratorzy jednak nie zgodzili się na tę propozy- 
cyę. Kuczerow zapłacił 2,500 rb. [arbiejewowi 
za pozwolenie na późny handel. 

Stwołow przy generale Medemic, poprze- 
dniku Reinbota, rozdawał pozwolenia na no- 
szenie broni i chodzenie po mieście po półno 
cy w czasie powstania zbrojnego. Natruskin 
potwierdza że wstawiał się do  Reinbota za 
właścicielem restauracyi „Zolotoj Jakor* i sam 
zaproponował ofiarowanie 2,000 rb., i że w na- 
siępstwie Reinbot, otrzymawszy pieniądze, po- 
zwolił powyższej restauracyi na urządzenie „di- 
vertissement*. 

Kiedy świadek mówił gencrałowi o po- 
zwoleniu na urządzenie gabinetów w trzecio: 
rzędnych restauracyach, generał zażądał, aby 
właściciele ofiarowali 25.000 rb. Restaurator 
Iwanow składał po 100 i 200 rb., kwitów jed- 
nak nie otrzymywał. 

Świadek Weliczkina stwierdziia, łe Tar- 
biejew żądał tysiąca rubli za pozwolenie na ki- 
nematograf. Pieniędzy jednak Wieliczkina na- 
czelnikówi miasta na cele dobroczynne nie dała 
i pozwolenia nie otrzymała. 

Moskwą.—Dyrektorowie „Ermitageu* i 
„Olivier* zeznali, że kiedy spisywano protokół, 
Korotkij targował się o pieniądze na dobro- 
czynność i groził przez komisarza protokółami. 
Dyrektorowie zgodzili się wreszcie na zapłace- 
nie 5,000 rb., Korotkij przysłał kwit na otrzy- 
mane pieniądze. Biriukow dał Korotkijowi 200 
rb. za otwarcie kinematograiu, Maślennikow — 
300 rb.—za „divertissement*, w restauracyi. 

Stwołow zeznał, że Reinbot uchylił prośbe, 
dotyczącą domów schadzek, i odesłał go do Ko- 
rotkija. 


Sprawa o sfałszowanie testamentu ks. Ogiń- 
skiego. 

Petersburg. — Świadek, adwokat przy- 
sięgły Gimbut, blizki znajomy ks. Ogińskich, 
zeznaje, iż nigdy nie słyszał od nich o żad- 
nych Wonlarlarskich. 

Spadkobiercą majątku, tytulu i herbu 
Ogiński zamierzał uczynić hr. Załuskiego. Ze- 
znanie Gimbuta w części, dotyczącej przekaza- 
nia herbu Załuskiemu, potwierdza adwokat Ol- 
zamowski. Z powodu nieprzybycia zostają o: 
głoszone zeznania świadka Składowskiego, któ- 
ry wobec nietolerowąnia przez Ogińskiego o- 
sób innej religii, uważa za niemożliwe, aby 
książę przekazał herb i tytuł osobie, nie wy- 
znającej religii rzymsko-katolickiej. Skłaclow- 
ski jest zdania, że testament został siałszowa- 
ny. Zostaje ogłoszony testament, złożony przez 
Wonlarlarskiego w sądzie i następnie przez ta- 
kowy zatwierdzony. 

Z bistoryi choroby Ogińskiego zostało 
wyjaśnione, że cierpiał on na manię wielkości. 

Na posiedzeniu wieczornem badano 3-ch 
świadków, w szczególności zaś Mockiego, do 
którego zwracał się obywatel l.eontjew z proś- 
bą o danie Dymitrowi Wonlarlarskiemu 30 
tys. rb., obiecując zwrócić 100 tys. rb. Pie- 
niądze były mu  potrzehne na utrzymywanie 
doktora i adwokata, znajdujących się przy O- 
gińskim w szpitalu dla umysłowo chorych w 
Berllnie. ji 

Petersburg.— Wedlug zeznań Kazandżie- 
wa, Wonlarlarski-junior mówił niegdyś, że nie 
dba o zatwierdzenie testamentu Ogińskiego, 
gdyż posiada stosunki w ministerstwie sprawie- 
dliwości, i że testament będzie przedstawiony 
przez wdowę po ks. Ogińskim; upoważnił on 
również pewną osobę do wyjedńania pozwole- 
nia na przyswojenie tytułu i herbu Ogińskich. 
Ksiądz Pietkiewicz oznajmił Klejgelsowi, że o 
testamencie nic nie wie i uprzedził, że jeżeli 
takowy się znajdzie, to będzie to falsyfikat, Mi- 
chałowskiemu i Olszewskiemu, na skutek rady 
Klejgelsa, przyrzeczono wypłacić 100,000 rubli 
za wyszukanie testamentu. Kiedy podsądny o- 
znajmił Potulickiemu, że istnieje ząpis na rzecz 
rosyanina, teimu ostatniemu wydało się to nie- 
prawdopodobnem. przyczem Potulicki nadmie- 
ni, że Ogiński dawał nieraz podpisane przez 
siebie czyste arkusze papieru. Kopia testamen- 
tu wynalezioną została przez Dymitra Wonlar- 
larskiego u sekretarza konsystorza. 


tur om. 

, Dwutygodnik „Ruch“, poświęcony sprawom 
kształcenia cielesnego i hygieny osobistej, z powodu 
rocznicy, przypadającej w d. ur b. m. Jędrzeja 
Sniadeckiego, zawiera ciekawy ustęp z dziełka „O 
fizycznem wychowaniu dzieci“, dotyczący poglądu 
Doladeckiego na sprawy wychowania wogóle. 
Prócz tego znajdujemy tu w dalszym ciągu głosy 
w Sprawie interesującej ankiety na temat „Sport 
i kultura“, tym razem wypowiadają się: red. Zy- 
gmunz Balicki i prof. Baudouin de Courtenay, oświe 
tlając kwestyę w sposób różny i z różnych wycho- 
dząc założeń. Całości dopełniają „Zawody i rekor- 
dy“, będące przeglądem zycia sportowego u nas 
i zagranicą oraz kronika „Zewsząd”. 


Telegramy. 


(Od korespondentów własnych. 
Fabrykacya bomb. 


Warszawa. — Warsztat ślusarski, w któ- 
rym, według datiesicnia Agencyi Telegraficz- 
nej, fabrykowano bomby, należał do Mejera 
Gostchordiewicza. Warsztat powyższy znajdu- 
je się przy ul. Dzielnej N: 11. W warsztacie 
znaleziono kilka wykończopych bomb oraz je- 
den ładunek, napełniony jakimś czarnym prosz- 
kiem. 


Aresztowania. 


Warszawa. — W Łowiczu aresztowano 
kilkunastu uczniów szkół polskich i kilka ucze- 
nie. Przyczyna niewiadoma. 


Wyrok. 


Płock. -— Izba sądowa na kadencyi w 
Plocku skazała za należenie do frakcyi Polskiej 
Partyi Socyalistycznej dwie osoby na 2 lata i 
8 miesięcy 1 3 osoby na 4 lata do robót cięż- 
kich, dwie osoby na osiedlenie na Syberyi. 


Nabożeństwo żałobne. 


Grodno. — W rocznicę śmierci Orzeszko- 
wcj w kościele Bernardynów odprawiono na- 
bożeństwo żałobne za duszę wielkiej autorki. 
W kościele zgromadziła się cała inteligencya 
miejscowa; przybyły również z Warszawy dzieci 
z ochronki imienia Elizy Orzeszkowej. Grób za- 
rzucono kwiatami. 


Zwycięstwo polaków. 


Poznań.—-lodczas wyborów  uzupelniają- 
cych du kościańskiej rady miejskiej zwyciężył 
pomimo kontragitacyi hakatystycznej polak Mi- 
zgalski. Obecnie polacy posiadają. większość 
w radzie miejskiej. 


Przybycie ekspiedycyi naukowej. 

Beriln. — Przybyła tutaj zorganizowana 
przez prof. Miecznikowa ekspedycya naukowa. 
Uczestnicy ekspedycyi zwiedzili instytut bakte- 
ryologiczny i mauzoleum Kocha. kEkspedycyę 
przyjęto nader serdecznie. Miecznikow w swem 
przemówieniu podnosił zasługi berlińskiego in- 
stytutu bakteryologicznego. 


Powstanie w Meksyku. 


New-York.—Pisma donoszą, że prezydent 
Meksyku Diaz opuszcza swe stanowisko. Tym- 
czasowym jego następeą będzie minister Borra. 

. 


Rozruchy uliczne. 


Lizbona — Przed gmachem ministerstwa 
robót publicznych bezrobotni robotnicy urzą- 
dzili rozruchy uliczne, żądając pracy. Wielu de- 
monstrantów aresztowano. 


Æ Śmierć lotnika. 


„ Paryż.—Na lotnisku w Betheny z wyso: 
kości 60 metrów spadł z monoplanem i odniósł 
śmierć na miejscu lotnik Bournique. Pasażer 
Van, wskutek wybuchu benzyny w motorze, z0= 
stał spalony. 


Z Maroka. 


Paryż. — Z Maroka donoszą, że oddzial 
powstanców dokonał napadu na rekonesans 
francuski. Kapitan odniósł Śmierć. Ranni po- 
rucznik i 20 żołnierzy. Napad odparto. 


Mianowania. 

Pętersburg. — Według informacyi „Rie- 
czis Brlgart i Grerbel opuszczają swe stanowis- 
a. Obaj dygnitarze mianowani zostaną posla- 
mi do Rady Państwa. 

Potorztlicj. — „Riecz* komunikuje, że 


Kryżanowskiego obejmie Neuhardt, Petersburg.—Dn. 5-go b. m. o g. 1r-ej 
s : m. 55 przybył z Carskiego Sioła niemiecki na- 

Echa napadu w Bëzdanath. stępea BET z małżonką i ze świtą. Na dwor- 
Petersburg. — Grono działaczy politycz: |cu powitał ich naczelnik miasta. | BIE gra- 


jew skazany został na zo lat ciężkich robót. 


dynków. 


jgdyż 


spłonęło 45 budowli włościańskich. 


palonego przez się domu. 


łam kompletny. Namiestnik Bobrzyński utwe: 
rzył blok szlachty konserwatywnej, 
demokratów i 


batu. 


ix hymn niemiecki. Następca tronu, witając 
się, obszedł straż honorową gwardyi przybocz- 
nej strzelców. Deputacya rady miejskiej ofia- 
rowała chleb i sól na srebrnym półmisku. Pre- 
zydent miasta wygłosił w języku rosyjskim 
przemówienie powitalne, a do małżonki nastę- 
pcy tronu zwrócił się z mową powitalną w ję- 


zyku niemieckim i ofiarował jej bukiet kwia- 
tów. Następca tronu dziękował deputacyi w 
języku niemieckim; podchodził do każdego 


członka deputacyi, prezydent przedstawiał ich. 
Z dworca następca tronu wraz z małżonką 
udali się do soboru Petropawłowskiego, gdzie 
następca tronu złożył wieniec laurowy na gro- 
bowcu Cesarza Aleksandra III, a jego małżon- 
ka—wianki na grobowce Dziada i Babki—Wiel- 
kiego księcia Michała Mixołajewicza i Wielkiej 
księżny Olgi Teodorówny, następca tronu z mał- 
żonką złożyli wieniec na grobowcu Wielkiego 
Księcia Włodzimierza „Aleksandrowicza; nastę: 
pnie udali się do pałacu Aniczkowskiego, gdzie 
u Najjaśniejszej Pani Maryi Teodorówny odby- 
ło się śniadanie. 

Petersburg. — Po śniadaniu następca 
tronu wraz z małżonką złożył wizyty Wielkim 
Książętom i Księżnom a następnie prezesowi 
rady ministrów, zarządzającemu ministerstwem 
spraw zagranicznych i ministrowi Dworu. O 
godz. 3 dostojni goście przybyli do pałaeu Zi- 
mowego, poczem następcy tronu złożyli wizyty 
prezes rady ministrów, ministrowie, wyżsi dy- 
gnitarze wojskowi i przedstawiciele ciała dy- 
plomatycznego. O godz. 5 małżonka następcy 
tronu złożyła wizytę swemu wujowi, Wielkiemu 
Księciu Mikołajowi Michałowiczowi. 

Eupatorya. — Przybyły d. 3 maja wie- 
czorem do Sewastopola na „Farmanie* kapitan 
sztabu Bystrickij następnego dnia zrana wzniósł 
się w stronę Verekopu. Wzlot trwał 78 minut. 

Warszawa.—W warsztacie wyrobów że- 
laznych przy ul. Dzielnej wykryto labrykacyę 
materyałów wybuchowych. 

Sewastopol. Uczestnik buntu listopadowe- 
go, marynarz z krążownika „Oczakow*, Czura- 


Grodno. — W miasteczku Dywinie pow. 
kobryńskiego pożar zniszczył przeszło 600 bu- 
W ogniu zginęli włościanin i wło- 
ścianka. 

Petersburg. — Otrzymali ordery: św. 
Włodzimierza 3-go stopnia — Wielki Książę 
Cyryl Włodzimierzowicz; św. Włodzimierza 
2-go stopnia — minister marynarki Grigoro- 
wicz i św. Stanisława i-go stopnia — wicć- 
minister marynarki bubnow. 

Petersburg.—W „Torg.-Prom. Gaz.“ uka- 
zał się artykuł p. t. „Obecne konjunktury gieł- 
dowe*, w którym autor pisze, że tendencya 
zwyżkowa, która daje się zauważyć przeważnie 
z papicrami procentowymi, nabrała cech wy- 
łącznie prawie gry giełdowej. Nie opierające 
się jak dawniej na realnych faktach obecne 
nienormalne podnoszenie się wartości niektó- 
rych papierów procentowych najzupełniej nie 
odpowiada ich kapitalizacyi. Jedynym trwałym 
probierzem przy nabywaniu papierów warto- 
ściowych powinna być ich dochodowość. Gra 
giełdową, która vstatnimi czasy przybiera w Ro- 
syi rozmiary coraz to bardziej zatrważające, 
wywołuje obawy-w centrach zagranicznych. Pa- 
ryski „Temps* pisze, że kampania zwyżkowa, 
prowadzona przez spekulantów rosyjskich, sta- 
wia w kłopotliwej sytuacyi rynek francuski, 
ten ostatni z niedowierzaniem traktuje 
zbyt wysokie kursy, nie dające się usprawie- 
dliwić wysokością dywidendy. 

Skwira.—W Biełkach pow. skwirskiego 
Spalił się 
podpalacz, który nie zdążył wyskoczyć z pod- 


Charbin.—Przybył tu Guczkow. 


Lwów.—W obozie polskim nastąpił rozs 
ludowców, 
żydów przeciwko wszechpola- 
kom. Prasa wszechpolska oskarża Bobrzyńskie- 
go o szereg nadużyć. 

Lwów.—Aresztowany w Gorlicach uczeń 
żytomierskiego seiminaryum duchownego San- 
dowicz, po 18-dniowym areszcie został uwol- 
niony z powodu braku obciążających poszlak. 

Wiedeń — „Fremdenblatt* w artykule o 
kwestyi marokańskiej wskazuje, że gabinety od- 
niosły się z zaufaniem do zapewnień Francyi. 
Wiadomości niektórych gazet o różnicy zdań 
w Sprawie marokańskiej są zmyślone. Pogłoski 
o różnicy zdań pomiędzy Niemcami a Austryą 
są wykoszławieniem prawdy. Niepokoju części 
prasy nie podzielają kancelarye dyplomatyczne. 
Wiedeński korespondent gazety niemieckiej na- 
próżno scharakteryzował nonsensy wiedeńskiej 
„Montags Zeitung, jako austryacki punkt wi- 
dzenia na kwestyę marokańską. 

Mukden.—Władze zabroniły umieszczania 
w pismach niesprawdzonych wiadomości o dzia- 
łalności Rosyi t Japonii w Mandżuryi. 

Pekin.—W prowincyach Juń-Piń-Fu i Czżi- 
Li odbędą się jesienią manewry obozujących 
pod Pekinem dywizyi. 

Huarez. — Podpisano umowę w-sprawie 
pięciodniowego zawieszenia broni w całym Me- 
ksyku. 

Oporto. — Ładowanie i wyładówywanie 
statków odbywa się pod ochroną wojska. 

Casablanca. — Skoncentrowane w Maza- 
ganie wojska wyruszyły do Zemutu i Ra- 
Los-Angelos.—Lotnik Gardli spadł przy 
próbnym wzlocie i zabił się na miejscu. 

Waszyngton. — Departament państwowy 
przedstawił rządowi angielskiemu i francuskie- 
mu projekt ogólnej umowy polubowhej, jako 
podstawy rokowań przy zawieraniu długotrwa- 
łych traktatów. westye, dotyczące czci naro- 
dowej i interesów życiowych, przekazywane są 
do rozpatrzenia sądowi rozjemczemu, według 
normalnego trybu—trybunałowi haskiemu, a w 
nadzwyczajnych wypadkach—specyalnym komi- 
syom. Każda kwestya musi być następnie roz: 
strzygnięta przez senat Stanów. 

Londyn.—Niemiecka para cesarska i an- 
gielska para królewska były obecne na przed- 
stawieniu galowem w teatrze Drury Lane. Przy 
wejściu ich cesarskich mości do specyalnie u- 
rządzonej loży na siedemdziesiąt osób, wykona- 
no hymny. Publiczność powstała. Dawano wy: 
braną przez króla sztukę dramaturga z czasów 
królowej Wiktoryi, lorda Lyttona p. t. „Pie- 
niądze* (The Money). Orkiestra wykonała utwór 
cesarza Wilhelma „Pieśń Egira“. 

Cetynia.—.lnbasador turecki protestował 
przeciwko jakoby dokonanemu ustawienia trzech 
bateryi czarnogórskich na granicy tureckiej. 
Rząd czarnogórski zalecii posłać bezzwłocznie 
mieszaną koniisyę ankietową, ktorej s zadaniem 
będzie skonstatować czy to twierdzenie podob- 
nie jak inne, jest złośliwym wymysłem, 
gdyż Czarnogóra zachowuje ścisłą neutralność. 


Tj 


Zajsan. -.luglicy: major Pereira : pułkow- 
nik Anderson udali się do Chin. 

Berlin.—„N. D. Allg. Ztg.* pisze: „Ser- 
deczne powitanie prasy rosyjskiej będzie przy- 
jęte przez Niemcy z uczuciem głębokiego zado- 
wolenia. Ścisłe węzly, łączące Dwory Cesar- 
skie Niemiec i Rosyi, a także stosunki przyja- 
cielskie pomiędzy obu państwami sąsiedniemi, 
opierające się na wypróbowanych tradyeyach i 
prawdziwej ocenie wzajemnych interesów, obe- 
cnie, z powodu odwiedzenia Rosyi przez na- 
szego następcę tronu z małżonką, znowu staną 
się dla wszystkich znamienną rękojmią zacho- 
wania pokoju, ustalenie którego monarchowie 
i rządy Niemiec i Rosyi uważają za wysoki cel 
swojej polityki“. 

„Vossische Ztg.*, zaznaczając jednoczesne 
odwiedziny przez cesarza Wilhelma Londynu, 
przez następcę zaś tronu-——l'etersburga, pisze: 
„Irzypuśćmy, że te wizyty są pozbawione zna- 
czenia politycznego. Jeżeli jednak węzły da- 
wnego dobrego porozumienia będą wznowione 
drogą osobistych spotkań w Londynie i Pe- 
tersburgu, to w tem przejawi się dostateczne 
znaczenie polityczne“, 

Pozostałe gazety ograniczają się zacyto- 
waniem artykułu z gaz. „Rossija*. 

Bruksela. — Parlament. Liberałowie i 
socyaliści prowadzą obstrukcyę przeciwko kle- 
rykalnemu, rządowcmu projektowi prawa o 
szkolnictwie. W izbie panuje zamęt nie do o- 
pisania. Policya rozłączała posłów. Posiedze- 
nie przerwano. 

Bruksela. — Stan zdrowia królowej po- 
lepszył się. 

Rzym. — Król przyjął hiszpańską depu- 
tacyę wojcnną, która przywiozła królowi nomi- 
nacyc na pułkownika sabaudzkiego pułku. Na 
obiedzie król wygłosił toast za  hiszpań- 
ski dom królewski i rozkwit Iliszpanii. 

Meksyk. — Prezydent republiki Diaz u- 
stąpi w połowie maja. Rząd proponuje bez- 
zwłocznie rozejm powszechny. Ma być ogło- 
szona amnestya. 

Hamburg—W dokach „Blon und Foss“ 
zastrajkowało 500 robotników fabryk budowy 
maszyn. 

Kopenhaga.—Projektowany lokaut 40,000 
robotników nie doszedł do skutku. Porozumie- 
nie zostało osiągnięte. 

Johannesburg. — Strajk funkcyonaryuszy 
kolejowych zakończył się porażką. 

Inicyatorów strajku pociągnięto do odpo- 
wiedzialności. 

Stokholm.—Obie izby przyjęły szwedzko- 
niemiecki traktat handlowy. 


GIEŁÓA ZBOŻOWA. 


(Telegram specyalny). 


Petersburg. — Holenderska Giełda. — Usposo- 
bienie spokojne. Pszenica samarka 97 kop., żyt 
w naturze 72 kop., owies nadwołżański 66 -—68 k., 
wiacki 65 — 08 kop., groch pastewny 75 — 77 kop., 
kasza hreczana I rb. 12 kop. 

Czystopol. — Usposobienie chwiejne. — Zyto 
suche 62 -- 63 kop, owies suchy 52 — 53 kop. 
mąka zytnia 6 rb. 45 kop. 

Berlin —Usposobienie staie. Pszenica na bli- 
zki termin 2o8l/,, na dalszy termin 206 mar., żyto 
na bliższy termin 167 mar. 

Niżny-Nowogjród. —- Usposobienie z krupami 
małoczynne, z owsem i żytem Spokojne. 


Giełda Peierakarska. 


—— 


Dhia 5 maja rotr. 
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Usposobienie z walorami państwowymi sta- 
łe; z papierami dywidendowymi mocne; z pre 
miówkami stałe, 


GiezbY ZAGKAMiCZNE. 


Dnia 6 go maja xgrt r. 


Berlin. Wyptaty na Petersburg $p. 216 30 
kup. 21625 


Kurg wekslowy na Petersburg na 8 dni —.— 
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zostanie policya zwolniona. Obowiązki te spadną 
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Łuck, d. 29 kwietnia. 


(Szpital miejski w Łucku. Jego urzędowa charakte- 

rystyka. Zanieczyszczenie studni artezyjskiej. Komu- 

nikacya auromobiłowa. Narady nad ukróceniem 

bankructw podstępnych. Koloniści niemieccy i chło- 

pi. Oddział okulistyczny. Prace na fermie doświad- 
ezalnej). 


Wiadomo, iż szpitalnictwo na Wołyniu, 


pomimo, że kosztuje rocznie przeszlo milion 
rub., wiele pozostawia do życzenia. Ale obraz, 


jaki przedstawia szpital miejski w Łucku, jest 
ciyba szczytem nieporządków, które w tej 
dziedzinie osiągnąć było można. 

Zacznijmy od elicyalnej charakterystyki, 


wydrukowanej w „lekarsko Sanitarnej kronice 
gub. wałyńskiej", zeszyt z października 1910 r. 
str. 9. Czytamy tam: 

„Łucki zarząd powiatowy do spraw go- 
spodarki ziemskiej rozpatrywał wniosek lekarza 
miejskiego w  kwestyi rozszerzenia szpitala 
miejskiego w Łucku. Szpital cały rok  przepeł- 
niony chorymi, których przysyłają tutaj nawet 
z innych sanitarnych rewirów. Szpital dla o- 
gólnego oddziału rozporządza zaledwie dwoma 
pokojami, w jednym z których uokowano se- 
kcyę męską, a w drugim— kobiecą. Sali oso- 
bnej dla chorych. nad którymi dokonano ope- 
racyi chirurgicznej, wcale niema, i muszą oni 
okres rekonwalescencyi prze pędzać t otoczeniu, 
jakiego dłużej tolerować niepodobna. W sali o- 
golaej trudno utrzymać czystość i każdy chi- 
rurgiczny chory, który się tam znajduje, podle- 
ga niebezpieczeństwu infekcyi. Nadto wobec 
nieustannie napływającej ilości pacyentów, ktd 
rzy poprostu leżą na podłodze, kwestya upil- 
nowania pomiędzy łóżkami  najskromniejszego 
porządku i czystości, szczególniej pod wzglę- 
dem powietrza, sprowadzoną jest do zera“, 

Zarząd powiatowy, rozpatrzywszy przyto” 


czony komunikat d ra Pomianowskiego i uzna- 
jąc, iż dla felczera szpitalnego wynająć należy 
mieszkanie oddzielne, zaś w opróżnionym w 


ten sposób lokalu urządzić dwie sale dla cho- 
rych, postanowił decyzyę swą przedstawić za- 
rządowi guber. w Zytomierzu. 

Wszystko to działo się w październiku r, 
ub. i od tej pory nietylko, że nic nie zrobiono, 
ale stosunki zmieniły się na gorsze. 

W roku ub. kilku wysokich dygnitarzy 
zwiedzało ten przybytek nędzy i ludzkiego 
cierpienia. Lecz wizyty na uporządkowanie fa- 
talnych stosunków jakoś nie wpłynęły. Przed 
odwiedzinami lecznica, którą chyba na urągo- 
wisko mianem tem obdarzyć można, przybiera- 
ła szatę świąteczną. Po wizycie strój uroczy- 
sty coprędzej codzienne zastępowały łachmany 

Za to pod innym względem Łuck pozór 
europejski przybiera. Odnosi się to do komuni- 
kacyi. Wprowadzenie stalej komunikacyi auto- 
mobilowej pomiędzy  Rażyszczami, Łuckiem 
a Dubnem odpowiada niezbędnej potrzebie wo- 


[P Karola von Mecka. 


Jadąc np. nocnym pociągiem z Rożyszez do 
Łucka. dokąd w linii prostej wiorst koło 20, 
trzeba 5 godzin czekać w Kiwercach, na ma- 
łej stacyi, zawsze zapchanej pasażerami. Do 
Dubna, dokąd w prostym kierunku 48 wiorst, 
trzeba odbywać podróż okółną na Równe i 
Zdołbunów, Obecnie do Dubna automobil od- 
chodzi codzienn'e o godz. 12 w południe, a do 
Rożyszcz 3 razy dziennie. Z Rożyszczami, któ- 
re stale się rozwijają i gdzie w roku przyszłym 
ma być budowana cukrownia, £.uck połączony jest 
całą siecią różnorodnych interesów*). Komuni- 
kacyę autobusową eksploatuje spółka:  Grufer- 
man, Rojzen, Grurwie i br. Erlich. Sążniste re- 
klamy, przez spółkę wypuszczone, obwieszczają, 
iż w niedługim czasw otwartą będzie nowa l- 
mia z Łucka do Krzemieńca, dokąd 12 godzin 
koleją jechać potrzeba. 

Rozszerzenie  arteryi | komunikacyjnych 
przedewszystkiem wpłynąć powinno na szybszą |ś 
i łatwiejszą oryentacyg w stosunkach handlo- 
wych. W ostatnich bowiem czasach w Rów- 
nem i miastach okolicznych bankructwa firm, 
handlujących towarami bławatnymi ogromnie 
się rozmnożyły. Wywołało to konsternacyę śród 
rówieńskich hurtowników, którzy zaopatrują 
detalistów na kiika ościenne powiaty i 24-40 
kwictnia na gieklzie w Równem odbyła się na- 
rada celem obmyślenia środków zaradczych. 

Cytujemy ważniejsze z zapadłych posta- 
nowień. Zdecydowano mianowicie: kupcom, 


którzy w ciągu ostatniego trzechlecia, licząc od 
I-go stycznia 1908r, za towar nie uiścili się, nic 


sprzedawać towaru nawet za gotówkę, dopóki 
starych nie uregulują rachunków; 2) nie sprze- 


dawać na weksle bezterminowe; 3) wzajemnie 
ostrzegać się w protestach; 4) wejsć w poroxu- 
mienie ze wszystkiemi Tow. pożycskowemi na 
Wolyniu co do udzielania intormucyi © zdolno 
ści płatniczej, i 5) wreszcie obrać komitet z 
kilku osób, który bedzie obowiązany ścigać 


podstępnych bankrutów, nie krępując się żad- 
nymi względami. 

Na naradzie 
ge na nicprzyzwoity sposób 
tów do sklepu i ustalono, iż niektóre kramy 
trzymają specyalnych subjektów, których obo- 
wiązkiem jest stać na ulicy, wykrzykiwać zale- 
ty towaru, a jeśli to nie poinaga, taszczyć kli- 
entów za poly. 

Oburzali się na taki sposób traktowania 
zawodu kupicckiego zgromadzeni na giełdzie 
izraclici, ale przyszli do przekonania, iż żadna 
reglamentacya zastarzałych nie wykorzeni na- 
łogów. 

Nie wyniszczą także podstępnych ban- 
kructw wyżej przytoczone dezyderaty, skoro|, 
zwyczaj urządzania płajł zanadto zadomowił się 
w żydowskiem środowisku i stał się podstawą 
dobrobytu dla wielu z tej slery osobników. 


zwrócono jednocześnie uwa 
wciągania klien- 


, Rożyszcze, ongi dobra Siemiatkowskich, 
od obecnego wlasciciela ks. (iolicyna przeszły do 


dliwa procedura sądowa, która nie odmawia 
sankcyi rozmaitym fikcyjnym umowom i opieką 
prawa je otacza. 

Opieki policyjnej, a właściwie roztoczenia 
dozoru nad niemmcami-kolonistammi żąda „czarno- 
secinna* „Żyżń Wołyni*. 

Z okazyi niedawno (22 kwietnia) rozpa- 
trywanego przez Dumę Państwową wniosku 
o pow a maniu teutońskiej inwazyi na Woły- 
niu, „Zyźń Wołyni* zastanawia się nad destru- 
kcyjnym wpływem niemieckiej kolonizacyi na 
chłopów-autochtonów. A więc chłopi nie chcą 
święcić nowozakładanych siedzib na futorach 
i na wszelkie wyrzuty „batiuszków* odpowia- 
dają: „a po co to? niemcy nie Święcą, a żyją 
sobie bardzo wygodnie*. 

Dalej — nie obserwują postów, szczegól- 
niej w łuckim pow., „bo niemcy poszczą tylko 
w e Piątek“. Wreszcie przestali w dzień 

. Jerzego (23-go kwietnia) urządzać na pola 


oo? z litaniami o plon obfity. „Wogóle 
wieje od chłopów duch religijnego indyferen- 
tyzmu“, żalą się hatiuszkowie: 

A wszystkiemu winni niemcy: Wniosek 
stąd oczywisty: wziąć niemców w kluby. „ Albo- 
wiem, argumentuje „Źyźń Wołyni*, miebezpie- 


czny jest wojujący katolicyzm, szkodliwa sztun- 
da, ale najpaskudniejszy niemiecki indyferen- 
tyzm*. „Trzeba niemców odgrodzić koniecznie 
od włościan, szczególniej od tych, którzy, na 
oddalonych osiadłszy zagrodach, najłatwiej zgu- 
bnym podlegają wpływom“. 

Popęd do futorów słabnie, i np. 
wiecie zasławskim na r. b. żadnych 
robót agrarnych nie zaprojektowano. Mają 
tylko na przestrzeni 830 dz. sprostować źle 
wyprowadzone granice. Cały sztab i kilkuna- 
stu urzędników i geometrów ma być do innych 
delegowany czynności. 

Do łuckiego zarządu ziemskiego wpłynęły 
ostatecznie 42 skargi na nieprawidłowości list 
wyborczych. Skargi pochodziły w przeważnej 
części od pominiętych czechów. Wszystkich 
postanowiono wpisać na listę i tylko w dwóch 
wypadkach nakazano złożenie dodatkowych 
dowodów. 

Do Łucka od dn. 17-go maja na 2 mie- 
siące zjeżdża oddział okulistyczny, delegowany 
przez kuratoryum Cesarzowej Maryi Aleksan- 
drówny, celem udzielenia bezpłatnej pomocy 
ubogim. 

Departament rolnictwa, na skutek wsta- 
wiennictwa łuckiego Tow. rolniczego, postano- 
wił wyasygnować na urządzenie pola doświad- 
CEE 1,500 rb. za r. ub. Na rok bieżący 

i lata przyszłe subsydyum asygnowane będzie 
w tej wysokości, w jakiej i Tow. do utrzyma- 
nia owego pola się przyczyni. Wobec tego 
zarząd Tow. wystąpił z gorącą odezwą do 
członków, aby nie dali upaść tak pożądanej 
instytucyi. Tymczasem pracę na fermie rozpo- 
częto doświadczeniami z 4 gatunkami owsa. 
Doświadczenia obejmują wpływ ważniejszych 


w po- 
nowych 


l Makarowa. 


IDoświadczeniami kieruje d-r agronomii 
Stanisław Lipiński z Zaturzec, który przyjął na 
siebie także czasowy zarząd nad fermą. Szczęść 
Boże pracownikom na niwie, która dotąd na 
Wołyniu odłogiem spoczywa. A. W.R. 


KRONIKA PROWINCYONALNA. 


(Z pism i od korespondentów). 


— Koncert w Białej Cerkwi. Piszą nam 
z Białej Cerkwi, że staraniem sympatycznej 
instytucyi Kola Kobiet, która zwykle dokłada 
tyle starań do ożywienia martwego życia mia- 
steczka, odbył się wyjątkowo piękny kuncert 
w dn. 30 kwietnia b. r. 

Program został wykonany przez p. Po- 
tocką, której czysty.i świeży glos mile pieścił 
uszy słuchaczy, oraz p Pulikówskieca: Gra 
ostatniego doszła do szczytu wspaniałości 
w polonezie i drobnych utworach nad program. 

— Z humańske-lipowieckiego Tow. rol- 
niczego. Dnia 22 maja r. b. odbędzie się w 
drugim terminie walne zebranie humańsko-lipo- 
wieckiego T-wa rolniczego, ważne bez wzglę- 
du na ilość przybyłych członków Odbędzie 
się ono w lokalu humańskiego T-wa wzajem- 
nego kredytu o g. 4-ej po południu. 

Na porządku dziennym Są następujące 
kwestye: 1) ()dczytanie protokółu poprzedniego 
zebrania; 2) Sprawozdanie z działalności T-wa 
za rok 1910; 3) Finansowe sprawozdanie T-wa 


i jego lilii; 4) Preliminarz na r. 1911; 5) Ba- 
lotowanie nowych członków T-wa; 6) Wybór 
nowego prezesa i wiceprezesa T-wa na miej- 


sce usuwających się; 7) Wybór 18 członków 
rady zamiast teraźniejszych 48 i ich zastępców; 
8) Wybór członków komisyi rewizyjnej, 9) 
Sprawozdanie z wystawy w r. 1910, 10) Spra- 
wy bieżące. 

Doia 23 maja odbędzie się o g. to-ej 
zrana w tatersalu. humańskim pogadanka in- 
struktora technicznego p. Żylińskiego o obcho- 
dzeniu się z maszynami i narzędziami rolni- 
czemi. 

Posiedzenie rady T-wa odbędzie się dn. 
21 maja r. b. w lokalu I-wa o g. 4-€ej po po- 
łudniu. 

— Obodówka pod. g- Dnia 25 kwietnia 
sąd w Olgopolu skazał proboszcza z Obodówki, 
księdza dziekana Naskręckiego i proboszcza z 
Miastkówki, księdza Wolskiego, za przyjęcie nie- 
letnich na łono Kościoła Katolickiego, na 3 
miesięczne zawieszenie w obowiązkach parafia|- 
nych i ro rubli kary pieniężnej. 


Reforma _ policy. 


Do rady ministrów, jak wiadomo, wniesiono 
projekt reformy policyi, opracowany przez specyal- 
ną komisyę pod przewodnictwem sekretarza stanu 
Zgodnie z projektem, od wszystkich o- 


na poszczególne dykasterye, którym podlegają po - 
mienione sprawy (departament finansów, samorządy 
miejscowe it. d). 

W zakres działalności policyi wchodzić będą 
lunkcve trojakiego rodzaju - czysto administracyjne, 
śledcze i sądowo-udministracyjne. 

bla pełnienia obowiązków w każdej z tych 
gałęzi wymagana jest specyalizacya i przejście z jed- 
nej z nich do drugiej, bez uprzedniego przystoso- 
wania się nie będzie tolerowane. 

Policya otrzymuje prawo wydawania przepi- 
sów obowiązujących, jeżeli organy miejscowego sa- 
morządu nie wydadzą takowych same w określo- 
nym terminie. Za przykładem Niemiec projekt u- 
stanawia jurusdykcvę policyjną, na mocy której u- 
rzędniew policyjni mogą na miejscu bezwłocznie na- 
kładać karę na gwałcicieli pewnych przepisów, np. 
szołerzy, którzy przekroczyli przepis o szybkosci 
jazdy, zostają zatrzymywani i na miejscu płacą kary. 
Skazani na grzywnę mają prawo apelować do we 
dziego pokoju, który ze swej sironv może zwiększyć 
karę i skazac winnych na grzywnę od 10—300 rb. 


Rodzinne sprawy dworu 
pruskiego. 


W wiedeńskim piśinie „Oesterreichischer Ile- 
rold" pisze jedna z osób, należących, jak zapewnia 
redakcya tego pisma, do sfer dworskich w Ber- 
linie: 

Niesnaski na dworze pruskim należy przypi- 
sać nie tyle różnicom charakierów cesarza i na- 
stępcy tronu, jak raczej kwestyom materyalnym, lu- 
dzież zajściom pomiędzy cesarzową a następczynią 
tronu. Co do kwestyi imateryalnej, to następczyni 
tronu, ks. Cecylia wniosła do małżeństwa tytułem 
posagu 6o milionów marek, a ten majątek, ogromny 
wobec zasobów finansowych rodziny łłohenzoller- 
nów, pozwala następcy tronu żyć na stopie niezwy- 
kłej dla rodziny cesarza niemieckiego. Majątkowa 
niezawisłość daje następcy tronu większą wolność 
działania, niżby to było pośród innych warunków i 
jeszcze więcej spvcha w cień braci następcy tronu, 
między którymi są znani ulubieńcy cesarza i cesa- 
rzowej 

Należy do tego dodać «wiatowe usposobienie 
następczyni tronu, osoby mlodej | wesołej. Te ce: 
chy jej, charakteru są niezrozumiałe dla cesarzowej, 
mającej przekonania kościelno-ortodoksyjne. Następ- 
czyni tronu nie bierze udziału w „nabożeństwach 
zdrowotnych" cesarzowej i wogóle "nie uczestniczy 
w ćwiczeniach ortodoksyjno-ewangelickich, a wobec 

katolików, których zna z czasów dziewczęcych w 
Cannes, nie zachowuje się odpornie, jak maixonka 
Wilhelma II. Gdy następczyni tronu po powrocie 
ze Wschodu odebrała troje swoich dzieci z pod 
RR zę opieki cesarzowej, przyszło do wy- 

miany zdań w sprawach wychowania, ale nie przy- 
szło do porozumienia. Pobyt w Gdańsku pośród 
tamtejszych stosunków prowineyonalnych nie przy- 
czyni się do złagodzenia niechęci następczyni tronu, 
dla której mąż okazuje wielką uległość. 


—— = 
TOMASZ MICHAŁOWSKI 
ANTONI CZERWIŃSKI 


Redaktor odpowiedzialny Stanisław Farenhole 


WYDAWCY 


Biuro Techniczno-Ogrodnicze i Handlowe 


i W.Z0GDOWSKIEKOL A. Gali 


Biuro sporządza plany i kosztorysy na”Urządzenia parkowe i sadów 
przemysłowych, zakłada parki i ogrody, podejmuje się inspekcyi jed- 
norażowych i stalych oraz wykonuje wszelkie roboty, 


w zakres ogrodnictwa. W początku 
przeniesione na stale do Kijowa. Adres: 
ul. Lubicz 23. (Nustrya). 


a 


czerwca 


óińwiów”. 


Kijów, Kreszczatyk Ne5. Telefon Nè 927. 
Embu*'. 


Adres telegraficzny: 
Oferuje: 


„Kijów; 


Płyty zorkow, stęaty, cogl it, y, korke, wyroby, 


—— Zawsze na składzie. 


Wykonanie robót a 


Poryt, infuzoryt. 


Papirolit - materyal do wyścieł. podłóg. 


== Kosztorysy na żądanie. 


w Gembloux 


podniosły kulturę Belgii o 1004. 


A. Gauze w Krakowie, 


Dom Przemysłowo - Handlowy 


F. RAA sr 


PŁUGI ALFREDA MELOTTE 


W Królestwie Polskiem w krót- 


Plac Dumski Ne 


wchodzące 
r. b. biuro zostaje 


2219 


Dyagonal czarny i kolor. 
Wielka partya wełny 


Gaza jedwab. podwójnej szerok we wszyst. kolor. 


Jedwab na bluzki 


Kołdry letnie 


Muslin, perkal, płólna damskie, piki, 
i inne z wielkim rabatem. 


= Resztki za pół cony. === 


1909 


w pelnym rozwoju. 


Magazyn towarów sukiennych i bławatnych 


Br. ROZENTAL 


Od d. 6-go maja 
na czas krótki 
wyznaczona sprzedaż podług specyalnie zniżonego cennika 


materyałów letnich, 


Odcinek trykotu na kostyum meski 


Bengalina we wszystkich kolorach 


Z powodu wyjazdu z Kijowa 


DO SPRZEDANIA 


Firma pracowni sukien damskich z całem 
Klicntela ustalona z 


5, obok may. Jermoljewa 


2507 


r 


parusyny, parusyna markiz, 


urządzeniem. Interes 


trzech gub; Wołynia, Podola 


Nowi! |: 


mog, oN Fas ai 


(realista) poszukuje 


b. mies. 


kondycyi na wsi przez lato, 
Politechnika, Ralea A o Sao ia aa a 


Włodz. 21 m. 8. 


Blüthnera nowe do 
sprzedania. Hotel Er- 


wydz. Inżyn. Pianino 


tońskie suknis, 


4 Prorezna. 


Mioda inteligentna 


osoba poszukuje miejsca do zarządu 
domu, samodzielnie na wyjazd. Ulica 
Światosławska 2 m. 27. 


Brook kolaierzyci, 
Jnotzótzie żaby, 
Brotodskię bluzki, 


E. Herse 


2498 


r imyii 


Prenumeratę na 


o. || „Dziennik Kijowski" 


przyjmuje 7” 


I. Joze Podonowski.|: 
(i Administrari. 


| Dla udostępnienia prenumerat. „Dzien 

ka Kijowskiego“ nabycia na wa- 

runkach najdogodniejszych książek 

niezbędnych w każdym domu pol 

skim, porozumieliśmy się z wydawca 
mi i odstępujemy 


po cenie zniżonej 


odpowiedniej mitage Ne 47 Od g 9 
Kuów,]|do rej po poł. 2407 
2480 
pianino na EWĘ" PWT". M- Odnowienie 
e Wynajam | nauka 
F. Janicki 
Kreszcz. 48 w pod. 
2404 
N | t w polskiej rodz. ze 
a ia 0, stolem, przy szosie 


kijowskiej 6 w. od Żytomierza, wieś 
Wacków, willa Sudziłowskich pod 
lasem. Do dn, 12 maja zwracać się 
list. Krasnosiółka gub. podolsk. Wā- 
chnowski od 15, Żytomierz, poste 
restante i na miejscu osobiście. 2463 


buchalter rolny 


kawaler, z dziewięcioletnią praktyka 
w dużych gospodarstwach, posiada 
iący chlubne swiadectwo, poszukuje 
od lipca posady. Oferty proszę skla- 
dać pod „Buchalter“ w Administr. 
„Dzien. Kijow.“ 2430 

leke. na wyj. p% 
Poszukuję cząt. przed. (naj: 
z 2 dzieci) lub spec. muz. (iakomp ) 
Bulw.-Kudr. 14 m. 12. Sława D. 2435 


Sprzedam piękną sadybę 


w Kijowie na Syrcu vis A vis ogrod 
nictwa Mejera pod nazwą „Dar Boży h 
2 domy zimowy i letni, piwnica, lo 
downia i t. p: pełne urządzenie dla 
fermy mlecznej na 30 krów. Piękny 
ogród owocowy, 300 drzew i kawa: 
lek lasu dębowego. Budynki | par- 
kany w dobrym stanie. Długu 8000 
rb Połączenie z Kiiowem tramwa 
iem do letnisk wojskowych. Dowie 
dzieć się na miejscu lub Złotoustow- 
ska Ne 55. 2269 


niezbędnej w każdym domu polskim 


Latyklopedyi Staropolskiej Itstrowanej 


ZYGMUNTA GLOGERA 


jest najpożyteczniejszym a wspaniałym podarkiem. 


Na welinie, 


w 4-ch wielkich 


Największy znawca przeszło- 


. . . . 
Do wydzierżawienia 
na wygodnych wgrunkach młyn, wal- 
eowy wodny i parowy, pszeniezny 
i żytni koło powiatowego miasta; 
przemiał roczny 200,000 pud. Adres: 
p. Radomyśl, Papiernia, Piekarski. 
2493 


ołnajmę 3 po 
Od 1 czerwca koje z Kucia 
i balkonem. Cena 38 rb. można i 2 
pok. M.-Włodzimierska 21 m. 8. 2495 
= EAE 


wództwa. 


D-ra Feliksa Konecznego 


2 tomy, 8o ilustracyi 
mapa Polski z podziałem na woje 
Cena dla prenumeratorów 
„Dziennika Kijowskiego“: 


Rb. I kop. 60 


(w ozdobnej oprawie). 


kim czasie około roo dominiów przeszło na orke 


Melottami. 
TRZY TYPY ODKŁADNIC. 


Powatem polecamy na ziemie wolyńskie, podolskie i ukraińskie 
następujące niezbedne narzędzia: walce (ugniatacze) Campbella, 
brony „Rotaria“ — Nowość! Kultywatory A. Melotte, 
siewniki rzędowe czeskie i do nawozów sztuczn. Żądajcie cenników! 


F, Załęski I S-ka u. “imina” 


wyłącznie 


1978 


Jerozolimska 65. 


DO SPRZEDANIA * 
8-mio silny garnitur Ramsohna i 
10-cio siina młocarnia Marshalla 


w folwarku Dubincach dóbr Medwińskich br. K. Branickiego. Poczta 
Medwin gub. Kijowskiej. Stacya Poł. Zachod. Kol. Żel. Olszanica. 


tomach, ozdobnie oprawionych, 
nagrodzona przez Kasę Mianow- 
skiego, obejmująca kilka tysięcy 
artykułów z ilustracyami i nuta- 
mi, w zakresie polskich i litew- 
skich dziejów kultury, praw, oby- 
czaju narodowego, Sztuk i nauk, 
uzbrojeń i ubiorów, zabaw i gier, 
muzyki i pieśni, numizmatyki i 
etnografii, życia publicznego, ry- 
cerskiego, rolniczego, kościelne- 
go i łowieckiego z 9-ciu wieków 
ubiegłych. Podręcznik w każdym 
domu konieczny bezwarunkowo. 


Cena księgarska rb. 15. 


ści polskiej, profesor Aleksander 
Brückner, tak pisze (w „Bibliote- 
ce Warszawskiej*) o Encyklope- 
dyi Glogera: „Równie pożytecz- 
nego, ciekawego i pouczającego 
wydawnictwa nie sposób pomy- 
śleć! Znajdzie w niem czytelnik 
skarbiec rzeczy własnych, o któ- 
rych się często słyszy, a mało 
wie. I nabierają te szczegóły no- 
wego, barwnego życia, i wskrze- 
sza się zamierzchła przeszłość, i 
biją od niej blaski, i słychać jej 


głosy*... 


1237 


Dla prenumerałorów „Dziennika Kijowskiego”, 


zamawiających dzieło w Administracyj pisma, cena zniżona do 


rb. 12. Na przesyłkę pocztową AE należy rb. 1. 


Dudaretukiernih 


posiadający odpowiednią praktykę w 
zakres kulinarny wehodzącą, posiad. 
poważne referencve, 


poszukuje po- R 


Kraków 


(cena księgarska rb. 5). 
(W ozdobnej oprawie) 
Na prowincyę wysyłamy za zalicze- 
niem z dołączeniem kosztów prze- 


| maa I = > "gw cznzij A RE CE A 
i Ukrainy. Dla osobv, znającej się na rzeczy i chcącej pracować powo wyłącznie tylko naszym prenumera ielskie 
dzenie zapewnione. Funduklejowska Ne to ży Maison „Lubicz“ igna- Student Z Królestwa torom Biuro Nauczyc 
towakiej. 2369 aaie e A specval. języki. 3 HELENY KOPORSKIEJ 
asylkowska 5 m. 27, A. 1. 2497 j a l Lublin, Kokko 7 22. 
Bo sredn. wieku, znaj. szy- Poleca nauczycieli, nauczyc. iranc. 
i ONA cie, p jemki, freblanki, gospod. 615 
4 i p poseak osad zna niemki, irehiank!, gospo ` 3 
A Otrzymany nowy transport dom. gospod, ma rekom. M.-Hlago- | p. pote aT wysokich 
y wieszczeńska r43 m. 2 do g. 10 rano. Ku U ę a złote 
} 2.194 starożytne i srebrne 


rzeczy: tabakierki, flakony, porcelanę, 

bronzy, obrazy, grawiury, miniatury, 

meble, drogie kamienie, perły i ni- 

mizmaty. Interesuję się polskieni 
historycznemi rzeczami. 

Za platynowe 3 ruble płacę 18 rb 


Mayazyt „Antiguiti” 


M. Zołotnieklego rnstytueke w. 
Praklyczny podarunek! 


Ilinicza, duża 


1651 


i z dypl., znaj. dranc, i : 
Nauczycielka SW TE wyk” Oryginalne 5; 
chać tatem zagranicę, jako tiumaczka, tvk 
towarzyszka, nauczycielka. Kijów, ul. | Rys historyczny do połowy XVII w ermos* 

Trzech-S swietych >? 6m. t, widz, od 386 99 Św. 
3-5 godz 2456 Rb. 3 „Thermos Patent" 


Niezbędny przedmiot w 

podróży, na polowaniu i 
w sażdym domu 

konserwuje bez ognia gorące 24 godz. 
i bez lodu chłodne 2 tygodnie. 


Cena 3 rb. 50 kop. 114 


sady; iaskawe oferty, poczta Lityn, U Zawsze w największym wyborze, 
wub. podolska Aaa Trepowski, Automobiliści w magazynie wyrobów metalowych. 

szkoła, dla przedsiębiorcy. 2490 zaoszczędzą Kreszczatyk 
TRZENAŃO Raw Ę 1000 rb. ro- Ed. BRABE Neah tel 414. 

OTRZYMANO TRZNZEOKI cznie O ileod. | PaE "aha cw 

Obuwia wysortowan. dw. wiag] Biuro Pracy 
my do TEpa-|przy Towarzystwie pomocy studen- 

Padoł, Aleksandrowska 36. o 3 przy ysty I A. 3 
> a * => nacyw w tom polakom uniwersytetu kijow skie- 
Mloda intelig. polka poszukuje Auto-Palaco xo poleca studentów, jako BOR 
miejsca nauczyc, może tytorów, wychowawców, nauczyciel, 
przyg. do pierw. klasy. Mogę szyć, Funduklej. 46 pracowników biurowych, masaży: 
mam rekomend. Może na wviazd |tel 17-43. Przyjim. do wulkaniz. nie- |stów ete. Zapisy przyjmują się w 
Okrągła Uniwersyt. 8 m 8 dla O. F |zdat. — wydaj. prawie nowe. Ku |lokalu Biura Pracy, Prorezna N: 24 
2509 pujemy stare gumy. 2377 |m. 4, od 12 — 2 codziennie. 23833 


Drukarnia Polska w Kijowie, ulica ZE Nr 38. 
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